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Zwycięski sztandar socjalizmu i pokoju
CAŁA  władza w ręce Rad!

Pokój narodom! — oto has 
ło, które 38 la t temu wypisała 
na swoich sztandarach zwy­
cięska rewolucja socjalistycz­
na w Rosji.

Wiele się zmieniło od tego 
czasu na świecie. Pierwsze w 
historii ludzkości państwo ro­
botników i chłopów, państwo 
ludzi pracy — Związek Socja­
listycznych Republik Rad — 
okrzepło, stało się światowym 
mocarstwem socjalistycznym.

Wiele się zmieniło w tych 
38 latach na świecie. Ale nie­
wzruszenie trwa pochodnia 
międzynarodowego socjalizmu, 
niewzruszona jest radziecka 
polityka pokoju i braterstwa 
między narodami.

I  jak  w  pierwszych dniach 
Rewolucji Październikowej 
tak i dziś rozlega się z Moskwy 
hasło wzywające ludzi pracy: 
„Wznieście wyżej sztandar wal 
ki o pokój i pokojową współ­
pracę między narodami“!

i otrzymaniem nadzwyczaj­
nych zysków z niego płyną­
cych. Dlatego sieją oni pesy­
mizm i przestrzegają przed 
„niebezpieczęństwem“ trwałe 
go pokoju.

Ale to, co jest „niebezpie­
czeństwem“ dla garstki mono­
polistów, jest dobrodziejstwem 
dla całej ludzkości, domagają­
cej się zakazu broni atomowej 
i redukcji zbrojeń. Z nadzieją 
i  ufnością patrzą przeto na­
rody na Związek Radziecki,

N o w e potrzeby
rybołówstwa dalekomorskiego

T  V  G O O N  I K
PRACOWNIKÓW RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO

y u  PIERWSZYM roku Planu 
* *  5-ietniego połowy daleko 
morskie mają wzrosnąć w poró­
wnaniu z przewidywanymi wy­
nikami roku 1955 o ponad 20 
proc. W obliczu takiego zadania 
trzeba już dziś myśleć o przygo­
towaniu przedsiębiorstw do na­
stępnego sezonu śledziowego. 
Od sprawnej bowiem obsługi je­
dnostek łowczych na morzu i ter 
minowego dowozu bunkru, be­
czek itp. na statki-bazy — zale­
żeć będzie wykonanie planu.

Według tegorocznego planu za 
opatrzenia jednostek na morzu 
należało od kwietnia do końca 
grudnia br. dostarczyć na łowi­
ska 330 tys. beczek. Tego zada­
nia nie były w stanie wykonać 
dwa statki-bazy „Dalmoru“ i dla- 
j.ego 120 tys. beczek musiały prze 
wieźć jednostki wypożyczone z 
PMH.

W następnych latach z uwagi 
na powiększenie się flotylli łow­
czej jej potrzeby wzrosną jesz­
cze bardziej. I nawet przydziele­
nie rybołówstwu dalekomorskie­
mu „Stalowej Woli“ jako trze­
ciego statku-bazy nie zmieni sy­
tuacji, gdyż „Dalmor“ — tak jak 
obecnie — zmuszony będzie na­
dal w szczytowym okresie poło­
wów korzystać z usług statków 
handlowych. A że ta Współpraca 
pomiędzy „Dalmorem“ a PMH 
nie zawsze jest właściwa i że 
nie zawsze może taką być — 
świadczą przykłady.

Armator floty handlowej nie 
jest w stanie skierować dla po- 
trząb rybołówstwa statków o od­
powiednim tonażu, przystosowa­
nych do specjalnych warunków 
przeładunku na morzu. Np. rudo- 
węglowce z braku międzypokła- 
du, z uwagi na sposób zakrywa­
nia luków, maTą ilość maga­
zynów i chłodni oraz nieodpowie­
dni system urządzeń przeładun­
kowych — nie nadają się do 
przewozu beczek i przeładunków 
na morzu. Ponadto ze zrozumia­
łych powodów PMH nie mogła 
podstawiać statków w odpowied­
nich, dla „Dalmoru“ terminach i 
dowieźć na czas zaopatrzenie na 
łowiska. Na-poparcie tego przy­
toczmy fakt, że 30 lipca, kiedy 
trzeba było wysłać na Morze 
Północne 5 tys. beczek i odpo­
wiednią ilość soli, zaczarterowa- 
ny rn/s „Gdańsk“ nabrał tylko 
puste beczki, a co najważniejsze 
— wyszedł z portu o 8 dni za 
późno w stosunku ćio harmono­
gramu „Dalmoru“ . Także „Bryga 
da Makowskiego“ podeszła pod 
załadunek dopiero 16 września,

podczas gdy beczki powinny być 
na łowisku już 21 września.

Zebrane na przestrzeni kilku 
lat doświadczenia, a szczególnie 
przebieg tegorocznego sezonu 
śledziowego wykazują jasno, że 
dalekomorskiemu rybołówstwu 
trzeba nie tylko zwiększyć ilość 
baz do trzech, ale i przekazać do 
stałej eksploatacji na Morzu 
Północnym takie jednostki po­
mocnicze, jak bunkrowiec oraz 
dwa statki transportpwo-łączni- 
kowe, zdolne przewozić po 5 tys. 
beczek każdy.

Dotychczas w okresach więk­
szego nasilenia połowów powsta­
wały „korki“ przy pływających 
bazach. Straty z tego powodu 
były bardzo duże, a w przyszłym 
roku — w wyniku zwiększenia 
ilości supertrawlerów, lugrotraw 
terów oraz superkutrów — mogą 
być jeszcze większe, jeśli „Dal­
mor“ nie będzie dyśponował 
bunkrowcem i dwoma statkami 
transportowo-łącznikowymi.

Trzeba także rozwiązać zagad­
nienie bezpośredniej łączności 
pływających baz z jednostkami 
łowczymi na morzu. Tę rolę speł­
niałyby najlepiej śmigłowce (he­
likoptery), które mają wiele 
niezastąpionych zalet i dlatego 
znalazły już zastosowanie w ry­
bołówstwie Związku Radzieckie­
go i w angielskim ratownictwie 

(Dokończenie na str. 3)

»Cała władza w ręce
Sprawdziły się prorocze sło­

wa Lenina, który na I I I  Ogól- 
norosyjskim Zjeździe Rad po­
wiedział:

Rad! Pokój narodom!«

„Nasza socjalistyczna repub 
lika Rad trwać będzie niewzru 
szenie jako pochodnia między­
narodowego socjalizmu i jako 
przykład dla wszystkich ludzi 
pracy“.

Wiele się zmieniło od tego 
czasu na świeci... Legły w.gru­
zach hitlerowska Rzesza Nie­
miecka, faszystowskie Włochy, 
Japonia samurajów — pań­
stwa, które targnęły się na 
życie K ra ju  Rad. Powstały kra 
je demokracji ludowej i Nie­
miecka Republika Demokra­
tyczna. Powstało nowe potęż­
ne mocarstwo światowe — 
Chińska Republika Ludowa.

Zwycięski sztandar socjaliz­
mu i pokoju powiewa dziś nad 
jedną trzecią terytorium  świa­
ta. Pod tym sztandarem kroczy 
blisko połowa ludzkości, wyz­
wolonej spod jarzma kapita­
lizmu.

Walka bowiem o pokój nie 
jest jeszcze zakończona. Ciem­
ne siły reakcji i podżegaczy do 
nowej wojny, niepomne lekcji 
historii, wciąż i wciąż usiłują 
wcisnąć narody w pancerz m i- 
litaryzmu i wciągnąć je do 
krwawej łaźni nowej wojny 
światowej. Ale ich usiłowania 
skutecznie paraliżuje Związek 
Radziecki, ich zbrodnicze ręce 
mocno wiąże potężny ruch 
obrońców pokoju.

Niejedno zwycięstwo od­
nieśli już bojownicy o pokój 
na całym świecie. Rozejm w 
Korei i w Indochinach — to 
również ich zasługa. Kolejnym 
zaś sukcesem w alk i o pokój 
była konferencja genewska 
szefów rządów czterech mo­
carstw — Zw. Radzieckiego, 
St. Zjednoczonych, Anglii i 
Francji.

Zrodzony z tej konferencji 
tzw. „duch Genewy“ unosi się 
nad całym światem, strasząc 
jedynie tych, którzy wiążą swe 
nadzieje z wyścigiem zbrojeń

Rośnie nasza flotylla lugrotrawlerów
W  ostatn im  roku  P lanu 

6-le tn iego nasza f lo ty lla  
dalekom orska pow iększyła 
się o dalsze s ta tk i w ybudo­

ne seriam i, nowe jednost­
k i są coraz lep ie j p rzysto ­
sowane do rea lizac ji t ru d ­
nych zadań eksp loatacyj­

wane przez po lsk ich  stocz­
n iowców , korzysta jących 
szeroko z pomocy radziec­
k ich  fachowców. Budow a­

nych. W  w y n ik u  bow iem  
zebranych doświadczeń u- 
spraw nia się ich  ko n s tru k ­
cję i  ulepsza wyposażenie.

W  d rug ie j po łow ie  br. 
Stocznia Północna w  Gdań 
sku przekazała „O drze“  do 
eksploatacji trz y  nowe lu -  
g ro tra w le ry : „M ew ę“ , „M a  
skonora“  i  „M a ra b u ta “ . W 
c h w ili obecnej trz y  dalsze 
jednostk i z se rii lu g ro tra w  
le rów  przedłużonych ocze­
ku ją  w  Stoczpi Północnej 
ju ż  ty lk o  na uzupełn ienie 
wyposażenia radiowego. Są 
to: „M jrszo łów “  i  „M a ko ­
lągw a“  (widoczne na zd ję­
ciu) oraz „M o rn e l“ . W  naj 
bliższych dniach w ejdą ońe 
do eksploatacji, a w ięc 
wezmą jeszcze udzia ł w  je ­
siennym  sezonie połowów  
p ław n icow ych  na ' M orzu 
Północnym .

konsekwentnie walczący o wy 
jęcie broni atomowej spod 
prawa i o bezpieczeństwo zbio 
rowe dla wszystkich.

Jednym z zagadnień bezpie- 
częństwa zbiorowego jest za­
gadnienie niemieckie. Rozwią­
zanie tego zagadnienia nie jest 
proste. Istnieją bowiem dwa 
państwa niemieckie ■— NRF 
i NRD. W jednym z nich dosz­
l i  do głosu monopoliści i m ili- 
taryści, w drugim -— ludzie 
pracy budujący socjalizm. I 
jeśli zjednoczone Niemcy mają 
być czynnikiem bezpieczeńst­
wa zbiorowego, muszą to być 
Niemcy demokratyczne i poko 
jowe.

Sprawa zjednoczenia Nie­
miec na podstawach demokra 
tycznych i pokojowych skom­
plikowała się jednak po pod­
pisaniu tzw. „układów parys­
kich“ i po przystąpieniu NRF 
do agresywnego bloku atlan­
tyckiego. Próby zaś mechanicz 
nego włączenia NRD do NRF, 
a zatem do bloku państw NATO, 
nie mogą w żadnym wypadku 
zagwarantować bezpieczeńst­
wa w Europie. Dlatego też 
Związek Radziecki, wychodząc 
z realistycznego punktu widzę 
nia, proponuje rozwiązanie 
przejściowe: zawarcie paktu 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie przez podpisanie ukła 
du między dwoma istniejący­
mi ugrupowaniami państw — 
należących do unii zachodnio­
europejskiej i do układu war­
szawskiego.

Propozycji tej broni obecnie 
Związek Radziecki na genew­
skiej konferencji m inistrów 
spraw zagranicznych. W prze­
dedniu tej konferencji m in i­
ster spraw zagranicznych 
ZSRR Mołotow, w  wywiadzie 
udzielonym prasie austriackiej 
powiedział:

„Jeśli pragnienie uzyskania 
porozumienia istnieje — a ma 
my nadzieję, że wszyscy ucze­
stnicy konferencji będą to pra 
gnienie mieli — możliwe są w  
Genewie rezultaty pozytywne. 
Prawdą jest, że sama nadzieja 
nie wystarcza. Trzeba również 
mocno popracować, aby ten 
cel osiągnąć“.

Rozbudzone przez konferen­
cję genewską nadzieje naro­
dów są uzasadnione. Jesteśmy 
przekonani, że rząd radziecki

(Dokończenie na str. 2)

MORSKi

Mech żyje 38 rocznica
W ie lk ie j Październikow ej Rewolucji Socjalistycznej!



Trzej „azylowcy“ z „Gottwalda“ powrócili do kraju
DNIA 28 ub. m. powrócili na 

Wybrzeże trzej marynarze 
z m/s „Prezydent Gottwald“ , 
który w maju ub. r. został upro­
wadzony na Taiwan przez pira­
tów Czang Kai-szeka. Są to asy­
stenci maszynowi Stanisław K§- 
dzierski i Marian Węgrzynowski 
oraz mi. steward Włodzimierz 
Tauzowski. Należeli oni do tej 
części załogi, 'która podpisała 
prośbę- o azyl i wyjechała nastę­
pnie do Stanów Zjednoczonych.

Powracających do kraju mary­
narzy powitali na lotnisku we. 
Wrzeszczu przedstawiciele Zarżą 
au Gł. ZZPZ 1 PLO oraz stęs­
knione rodziny. Marynarze z 
„Gottwalda“ opowiedzieli- obec- . 
nym na lotnisku dziennikarzom o 
swoich przeżyciach na Taiwanie 
i w USA.

— Przez cały czas pobytu na 
obczyźnie — oświadczył asystent 
Kędzierski — nękały nas wyrzu­
ty sumienia, tęsknota do kraju i® 
pozostawionych rodzin. Wreszcie 
postanowiliśmy uciec się pod o- 
piekę polskiej ambasady w Wa­
szyngtonie i powrócić do kraju. 
Jesteśmy wzruszeni wielkodusz­
nym stanowiskiem rządu w na­
szej sprawie i pragniemy dal­
szym życiem i pracą okupić na­
sze winy.

DLACZEGO PODPISALI?
Na to pytanie przybyli dają 

różne odpowiedzi. Węgrzynow­
ski twierdzi, że jeszcze na Tai­
wanie planowdł ucieczkę z nie­
woli na pokładzie norweskiego 
statku. Na przeszkodzie stanął 
wtedy brak dokumentów' oso­
bistych, bez, których kapitan nie 
chciał go przyjąć. Podpisał azyl, 
by dostać się do Ameryki, skąd 
sądził, że łatwiej będzie mu po­
wrócić do kraju.

Asystent Kędzierski jako po­
wód swego załamania podaje zły 
stan zdrowia spowodowany za­
bójczym klimatem Taiwanu. Pod­
pisał prośbę o azyl, by wydostać 
się w ten sposób z ' „przeklętej 
wyspy“ . Natomiast steward Tau­
zowski podpisał prośbę o azyl po

pijanemu, a później — musiał, już 
brnąć dalej. *

Jednakże nie wszyscy, którzy 
podpisali podsunięty im przez 
czangkaiszekowców świstek pa­
pieru, otrzymali .zezwolenie na 
wyjazd do Ameryki. M. in. jeden 
z głównych agitatorów za podpi­
saniem azylu palacz Romanow­
ski nie. otrzymał pozwolenia na 
wyjazd do Ameryki. Okazało się 
bowiem, że przebywając krótko 
po wojnie w Anglii brał czynny 
udział w strajku marynarzy i do- 
kerów. Wystarczyło to dla odmó­

wienia Romanowskiemu zezwo­
lenia na opuszczenie Taiwanu...

W AMERYKAŃSKIM „RAJU“
Dnia 27 października ub. r. 13 

marynarzy z „Gottwalda" i 9 z 
„Pracy“ opuściło' Taiwan i samo­
lotem wojskowym odleciało do 
Ameryki. W Nowym Jorku „za­
opiekowali się“ nimi tacy działa­
cze amerykańskiej „emigrandy“ , 
jak brat gen. Anders,a, gen. Lesz 
czyński, pułk. Kawecki oraz nie­
strudzony organizator wiecóvv 
przeciw Polsce Ludowej Amery­
kanin polskiego pochodzenia — 
ksiądz Burant. Przybyli z Taiwa­
nu marynarze musieli składać pi­
semne oświadczenie, żę wyrze­
kają się komunizmu i będą wier­

ni rządowi emigracyjnemu. Nie­
zależnie od tego zagrożono im, 
że w razie jakichkolwiek obja­
wów „nielojalności“ zostaną de­
portowani z powrotem na Tai­
wan. Następnie w czasie specjal­
nie zorganizowanego wiecu po­
stawiono ich na scenie i zadawa­
no im prowokacyjne pytania do­
tyczące stosunków' panujących w 
Polsce i na naszych statkach 
handlowych.

Po wykorzystaniu do celów 
propagandowych marynarzy wy­

słano do stanu Connecticut, gdzie 
otrzymali pracę w fabryce lotni­
czych silników odrzutowych w 
mieście New Brilain, zamieszka­
łym W 95 proc. przez Polaków'. 
Przyjęto ich tam bez entuzjaz­
mu: „Po co tu przyjechaliście?“ 
— pytano. — „Czy po to, żeby 
nam chleb odbierać?“

Praca w fabryce odbywała się 
pod nadzorem żandarmerii woj­
skowej. Niezależnie od tego, od 
chwili przybycia do USA znaj­
dowali się oni pod specjalnie 
czułą opieką funkcjonariuszy ob­
stawionego FBI. Zarobki były 
niezłe, musieli jednak pracować 
po 12 godzin rta dobę. Ale naj­
bardziej dawała, im się we znaki 
wzrastająca ciągle tęsknota za 
krajem i rodzinami. Ona to była

głównym powodem podjęcia ry­
zykownej \ decyzji ucieczki z fa-- 
bryki i udania się pod opiekę am­
basady polskiej w Waszyngtonie.

UCIECZKA
Ostateczną decyzję podjęli- o- 

trzymawszy listy od rodzin -z. kra 
ju oraz wiadomości o uchwale 
Prezydium Rządu PRL mówiącej 
o darowaniu wiń powracającym 
do kraju emigrantom. Pod pozo­
rem niedzielnej wycieczki zaku­
pionym na raty samochodem wy­
jechali z fabryki i po 11-godzin­
nej jeździe znaleźli się w rau- 
rach ambasady polskiej w Wa­
szyngtonie, gdzie nie odmówio­
no im pomocy i ułatwiono po­
wrót do kraju. Mimo że wyjazd 
ich do Polski ’odbywał się już le­
galnie, do ostatniej chwili byli 
obserwowani przez agentów FBI.

Trzej „azylowcy“ z Taiwanu 
powrócili do kraju i rodzin. Wró­
cili, gdyż —. jak mówią:, „Wszę­
dzie dobrze, ale w vd;;mu naj­
lepiej“ .

ST. MIODUSZEWSKI

K R Y Z Y S  Z A C H O D N IO - 
N IE M IE C K IE G O  PRZE­

M Y S ŁU  RYBNEG O
Przemysł rybny NRF znalazł 

się — powtarzamy za miesięcz­
nikiem „Die Fischwirtschaft“ — 
w niepomyślnej sytuacji. Jedną 
z 'głównych przyczyn tego jest 
podział Niemiec. Główny bowiem 
potencjał produkcyjny przemysłu 
rybnego znajduje się w NRF, 
podczas gdy co najmniej 40 proc. 
rynku zbytu dla tego przemysłu 
pozostało w NRD.

W związku z tym ilość prze­
twórni rybnych ciągle maleje. W 
1D38 r. na terytorium dzisiejszej 
NRF były 482 zakłady, w których 
pracowało 19 252 osoby, w 1953 
r. zaś ilość zakładów spadła do

Zwycięski sztandar 
socjalizmu i pokoju
(Dokończenie ze, str. I)  

uczyni wszystko, co w  jego 
mocy, aby konferencja ta nie 
zawiodła nadziei narodów.

W sprawozdaniu o w yn i­
kach konferencji szefów rzą­
dów czterech mocarstw zło­
żonym na sesji Rady Najwyż­
szej ZSRR premier Bułganin 
powiedział:

„Przy potężnym poparciu ze 
strony narodu radzieckiego i 
wszystkich narodów m iłu ją­
cych pokój rząd radziecki bę­
dzie niezachwianie kontynuo­
wał politykę zmierzającą do 
dalszego złagodzenia napięcia 
w sytuacji międzynarodowej, 
będzie walczył o trwały pokój 
na całym świecie“.

...Wiele się zmieniło w okresie 
38 Lat istnienia Związku Radziec­
kiego. Ale niewzruszenie trwa 
twierdza międzynarodowego 
socjalizmu, niewzruszona jest 
radziećka polityka pokoju i 
braterstwa między narodami, 
niezwyciężony jest sztandar 

; Marksa v —: Engelsa —̂ Lepina 
— Stalina, sztandar. W ielkie­
go Października, K. J.

326, a liczba zatrudnionych osób 
— do 17 394.

W 1938 r. małe zakłady stano­
wiły 71,8, a duże — 3,7 proc. Na- 
tcnrast w 1953 r. ilość małych 
zakładów spadła na 48,8, a du­
żych wzrosła do 4,8 proc. Wiąże 
się to z koniecznością inwesto­
wania coraz większych kapita­
łów w unowocześnienie flotylli 
rybackich i zakładów przetwór­
czych, co z kolei powoduje, że 
małe i średnie zakłady nie mogą 
wytrzymać finansowo tego współ 
zawodnictwa i ulegają likwidacji.

Również i handel rybnj 
chodzi te s»me przeobr;
Podczas gdy obrót pi; . 
handlu indywidualnego 
w 1952 r. — w stosunku do 
r. — tylko o 19,3, to orga 
konsumów — o 92,5, filii hurto­
wni żywnościowych — o 126, a 
domów towarowych — o 244,6 
proc.

Aby zaradzić trudnościom zby 
tu, w jakich znalazł się przemysł 
rybny NRF wskutek podziału Nie 
mieć, należałoby' — zdaniem 
„Die Fischwirtschaft“ — przed­
sięwziąć następujące kroki:

— przeprowadzić w przemyśle 
rybnym daleko idącą specjaliza­
cję produkcyjną i scalić organi­
zacyjnie akcję zbytu;

— dążyć dó podniesienia jako­
ści produkcji na drodze współ­
pracy armatorów, organizacji 
handlowych i kupieckich;

— wzmóc akcję propagandową 
w prasie i w sferach kupieckich 
w kierunku zwiększenia konsump 
cji produktów rybnych.

Według nas zaś należy usunąć 
główną przyczynę zastoju — 
znieść podział Niemiec, tj. przy­
wrócić jedność tego państwa na 
zasadach pokojowych i demokra­
tycznych. (b)

DOBROCZYNNOŚĆ
K A P IT A L IS T Y C Z N A

Anglik Henry Thomas. Howard 
z Hull, prywatny armator i dyl 
rektor przedsiębiorstwa rybac­
kiego „ St, Andrew's Steam 
Fishing Co.", pozostawił w spad 
ku majątek wartości 26 443 fun­
tów szterlingów. Chcąc zaś oka­
zać się dobroczyńcą, zapisał... 
100 funtów na rzecz stowarzyszę 
aia opieki nad dziećmi maryna­
rzy. Uważał widocznie, że jest to" 
dostateczna pośmiertna rekom­
pensata za majątek zdobyty ko­
sztem wyzysku zatrudnianych w 
jego przedsiębiorstwie rybaków.

(b)

/% jedfncafa — pogoda
Tytuł do moich dzisiejszych rozważań na aktualne tematy kon­

ferencji międzynarodowej został zaczerpnięty z jednej z pierw­
szych korespondencji z Genewy red. Wójcickiego, korespondenta 
„Trybuny Ludu“ . Pisał on mianowicie, że w Genewie, chociaż jest 
już późna jesień, pogoda utrzymuje się piękna. I że na dobrą po­
godę składa się tu nie tylko ciepło słonecznych promieni, iecz 
i atmosfera optymizmu co do wyników rozpoczętych obrad minis­
trów spraw zagranicznych czterech mocarstw.

Jest to o tyle znamienne, że niewiele jeszcze dni przedtem 
wielu publicystów i polityków zachodnich kontynuowało wysiłki 
zmierzające do „ochłodzenia“ atmosfery, że roiło się w prasie za­
chodniej od wypowiedzi, które miały w światowej opinii publicz­
nej wytworzyć nastroje zwątpienia i niewiary w możliwość uzy­
skania porozumienia.

Nie było to oczywiście przypadkowe — tego rodzaju akcja mia­
ła swój określony cel i swoje określone przyczyny.

J AKI był jej cel? Cel byl jeden. W miarę możności jak naj­
bardziej zatruć atmosferę, jak najbardziej utrudnić uzyskanie 

porozumienia, a przy tym stworzyć sobie tzw. alibi, aby potem móc 
powiedzieć: „To nie nasza wina, że porozumienia nie osiągnięto. 
Zawsze mówiliśmy przecież, że z Rosjanami nie można się do­
gadać....“

Są to stare chwyty, które nieraz już mieliśmy możność obser­
wować. Rzecz jednak w tym, że teraz o wiele trudniej jest je sto­
sować niż dawniej. I nic bardziej nie zadaje kłamu twierdzeniu 
o śmierci „ducha Genewy“ niż fakt, że w miarę zbliżania się ter­
minu tej „drugiej Genewy“ nawet najbardziej ponurzy prorocy 
uznali za stosowne zaprzestać ponurych rozważań, że nawet oni 
poczuli się zmuszeńi do pewnych optymistycznych stwierdzeń.

Podyktował im je właśnie „duch Genewy“ , który istnieje nie 
tylko dlatego, że zmienił się realny układ sił na świecie, ale 
i dlatego, że jest on zgodny z dążeniami i pragnieniami milionów 
iudzi o najróżniejszych przekonaniach politycznych — na całym 
świecie. Duch Genewy istnieje — bo ci ludzie pragną, aby został 
on pogłębiony i utrwalony, aby dzieło zapoczątkowane w llpcu 
przez szefów rządów czterech mocarstw zostało doprowadzone do 
końca.
rT ' A właśnie zgodna postawa światowej opinii publicznej każe 

. .wróżyć obecnym obradom genewskim osiągnięć, chociaż 
wiele' wydarzeń przed konferencją podważa wiarę w szczerość 
ostatnich optymistycznie brzmiących wystąpień np.unin. Dulłesa. 
Bo przec&ż nie można zamykać oczu na Takt, że .obecną konie- ' 
rencję genewską poprzedzili ministrowie trzech mocarstw zachód 

..nich separatystycznymi rozmowami w Paryżu, co jest sprzeczne

z ustalonymi w lipcu zasadami współpracy wszystkich mocarstw, 
a nie trzech — przeciwko czwartemu. Bo przecież nie można za­
mykać uszu na takie np. wystąpienie ministra brytyjskiego Mac- 
millana, który pozwolił sobie niedawno powiedzieć, że jego zda­
niem w’ sprawie niemieckiej „trzeba będzie tylko nacisnąć na 
Związek Radziecki, a w końcu się podda“ . Dla nikogo bowiem nie 
może ulegać wątpliwości, że jest to wystąpienie, które nie ma nic 
wspólnego z duchem Genewy opierającym się na zasadach roko­
wań „równych z równymi“ , a które natomiast mocno zalatuje 
starą „polityką z pozycji sity", polityką szantażu.

Toteż trudno nie zgodzić się ze słowami braci Alsop, którzy ko­
mentując oświadczenia oficjalnych przedstawicieli rządu USA 
w przededniu rozpoczęcia konferencji genewskiej stwierdzili na 
lamach „New York Herald Tribune“ : „Hipokryzja jest brzydkim 
słowem, jednakże jest to jedyne słowo, które we właściwy sposob 
określa stanowisko rządów zachodnich wobec konferencji genew­
skiej... Zarysowuje się wyraźna różnica między tym, co mężo­
wie stanu mówią oficjalnie a tym, co mówią między sobą...

C O jest przedmiotem obrad ministrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw? Są nimi trzy sprawy wynikające z trzech 

dyrektyw szefów rządów. Pierwsza dotyczy sprawy Niemiec i bez­
pieczeństwa zbiorowego, druga — sprawy rozbrojenia, trzecia 
zaś — stosunków między Wschodem a Zachodem.

Pierwsza sprawa była tematem obrad trzech pierwszych dni 
konferencji. Okazało się w ciągu tych dni, że nawet plan, z któ­
rym wystąpili ministrowie mocarstw zachodnich —— a który jest nie 
do przyjęcia, bo z uporem usiłują oni przeforsować sprawę wcie­
lenia NRD do Niemiec zach., a całych Niemiec do agresywnego 
bloku atlantyckiego — nosi znamiona pewnego postępu. Nie ule­
ga bowiem wątpliwości, że pewne pozytywne znaczenie zachod­
nich propozycji polega na tym, iż ministrowie spraw zagranicz­
nych tych mocarstw uznają dziś to, co jeszcze rok temu bez­
względnie odrzucali na konferencji berlińskiej — zasadę zbioro­
wego bezpieczeństwa.

Oczywiście — zasada ta w brzmieniu ich projektów robi Wra­
żenie dymnej zasłony, za którą chcieliby oni uzbroić niemiecki 
militaryzm, niemniej już pierwsze dni konferencji wykazały, że 
dalsze rokowania i na ten temat są możliwe.

A już o wiele więcej szans powodzenia mają rozmowy w dal­
szych dwóch punktach, szczególnie w sprawie kontaktów między 
Wschodem a Zachodem, w której to dziedzinie został w ciągu 
ostatnich trzech miesięcy zrobiony poważny krok naprzód.

A  WIĘC w Genewie jest mimo wszystko— pogoda. Jej źródła 
trafnie scharakteryzował komentator francuskiego: pisma 

mieszczańskiego „Monde“ pisząc: „...W ypada złagodzić scepty­
cyzm dotyczący rezultatów, których należy oczekiwać po Gene­
wie — a to z dwóch względów. Przede wszystkim — widoczne 
pragnienie ze strony ZSRR, aby kontynuować politykę odpręże­
nia... Co dó krajów zachodnich, tó względy polityki wewnętrznej 
zbyt Ciążą na ich dyplomacji, aby mogły one pozwolić na wzięcie 
odpowiedzialności za rozejście się bez rezultatów“ .

Moment powitania trzech marynarzy z „Gottwalda“ na lotnisku 
w Gdańsku. Z wiązankami kwiatów stoją od lewej: St. Kędzierski, 

M. Węgrzynowski i Wł. Tauzowski



Odpadki rybne -  cenny surowiec Z pobytu w igSflfg

Z ROKU na rok wzrastają od­
łowy naszych rybaków mor­

skich i śródlądowych; coraz wię­
cej też mięsa rybiego — zdrowe­
go i smacznego pożywienia—  do 
starcza się na rynek. Ale stano­
wi ono tylko połowę wartości u- 
żytkowej poławianej masy ryb, 
reszta — to tzw. odpadki: płet­
wy, głowy, wnętrzności itp. Ra­
dziecki uczony Nikitin podaje, że 
np. dorsze — mają tylko 46 proc 
części jadalnych, śledź — 54, ło­
soś — 65, okoń — 38.

Znaczna część złowionych ryb 
dociera do konsumenta wraz z 
częściami niejadalnymi (z głowa 
mi, płetwami, łuskami, kręgosłu­
pem). Poza tym wiele załóg pa­
troszy dorsze na morzu, wyrzu­
cając (oprócz wątróbek) wnętrz­
ności za burtę. Mimo to, zarów­
no przetwórstwo wstępne, jak i 
właściwe, rozporządza olbrzymi­
mi ilościami odpadków.

Od dawna zdawano sobie spra 
wę, że odpady rybne zawierają w 
sobie substancje białkowe, tłusz­
czowe i mineralne. Jednak przez 
długi okres czasu mączka rybna 
była jedynym produktem, jaki z 
nich wytwarzano. W miarę jed­
nak rozwoju nauki i techniki za­
częto produkować z odpadów op­
rócz mączki wiele innych arty­
kułów przemysłowych i farma­
ceutycznych. Okazało się np., że 
można z nich otrzymywać różne 
kleje, znajdujące zastosowanie w 
przemysłach: drzewnym, papier­
niczym i fotochemicznym. Możną 
także wyrabiać kleje do celów 
specjalnych, np. do sklejania pa­
sów transmisyjnych, kleje wodo­
odporne i niezastygające w nis­
kich temperaturach. Z . pewnego 
rodzaju odpadów można produ­
kować żelatynę dla celów foto­
graficznych, technicznych i spo­
żywczych (sprowadzamy ją obec­
nie zza granicy) i dopiero po od­
ciągnięciu żelatyny i klejów prze 
rabiać je na mączkę rybną.

Łuski niektórych gatunków ryb 
pokryte są silnie błyszczącymi 
kryształkami guaniny. z której 
wytwarza się emalię perłową do 
wyrobu sztucznej biżuterii.

Z odpadów tłustych ryb (także 
i ze śledzi) wytapia się dość po­
ważne ilości tłuszczu, który - 
jako tran techniczny — ma sze­
rokie zastosowanie w produkcji. 
Głównym jednak surowcem do 
produkcji tranu leczniczego i te­
chnicznego są wątróbki dorszo­
we. Z nich też można otrzymy­
wać koncentraty witaminy A i D 
oraz tzw. steroidy, z których wy­
twarza się z kolei witaminę D;j 
— lek przeciw krzywicy.

Skóry ryb po odpowiednim wy 
garbowaniu nadają się do wyro­
bu obuwia i galanterii skórza­
nej. Ponieważ wnętrzności ryb 
zawierają fermenty i to często 
bardzo aktywne, produkuje się z 
nich preparat enzymatyczny - 
zmiękczający skóry. Działa on 
silniej niż preparaty z trzustki 
zwierząt cieplokrwistych.

T rze b a  ją
zmechanizować...
Odpowiadając na notatkę „Z 

notatnika racjonalizatora“ (z nru 
37/154) dotyczącą niewykorzy­
stania sztaplarki w świnoujskiej 
fabryce lodu, dyrekcja „Odry“ 
powiadomiła nas, że urządzenie 
to po wprowadzeniu go dó eks­
ploatacji okazało się uciążliwe w 
obsłudze i mało ¡wydajne. Dla­
tego też robotnicy niechętnie go 
używali.

Obecnie komórka wynalaz­
czości i usprawnień „Odry" łącz 
nie z projektodawcami i przed­
stawicielem warsztatów mecha­
nicznych opracowują projekt 
całkowitego 'zmechanizowania 
sztaplarki przez wzmocnienie 
silnika, który wyeliminowałby 
wysiłek obsługujących ją ludzi. 
Po wprowadzeniu tego ulepsze­
nia urządzenie będzie w pełni 
wykorzystane. (g)

Z niektórych części odpadów 
rybnych, jak np. z gruczołów 
wydzielania wewnętrznego wy­
rabia się środki lecznicze orga­
noterapeutyczne. Z trzustki dor­
szy otrzymuje się insulinę — lek 
stosowany przy leczeniu cukrzy­
cy, a z mlecza ryb łososiowatych 
-— trypotaminę, preparat o wła­
snościach insuliny. Z przysadki 
mózgowej ryb wytwarza się hipo 
fizynę, stanowiącą ważny prepa­
rat leczniczy.

Warto też wspomnieć, że za 
granicą wyrabia się z odpadów 
buliony rybne w postaci kostek 
i grysiku oraz tzw. białko synte­
tyczne, produkowane z filetów 
dorszowych. Białko to można u- 
bijać na pianę, jak białko kurze. 
Jest ono strawne i odżywcze.

Z odpadów rybnych można 
więc otrzymywać liczne produk­
ty. A przecież nauka nie powie­
działa jeszcze ostatniego zdania. 
Prace nad właściwym wykorzy­
staniem odpadów rybnych podję­
to niedawno i to zaledwie w k il­
ku krajach. W wyniku dalszych 
badań niewątpliwie rozszerzy się 
jeszcze asortyment produktów o- 
trzymywanych z tego surowca i 
polepszy ich jakość.

O tym, jak wygląda sprawa 
wykorzystania odpadów rybnych 
w naszym przemyśle krajowym 
i jakie prace naukowo-badawcze 
prowadzą nasi naukowcy, napi­
szemy w jednym z najbliższych 
numerów „Rybaka Morskiego“ .

inż. A. P.

Organizacja zwiadu przemysłowego
Zwróciliśmy się do inż. Tadeusza Okońskiego, pracownika 

naukowego MIR, który, jak już pisaliśmy — przebywał 3 tnie 
siące w Związku Radzieckim, aby podzielił Się z naszymi czy 
tętnikami zebranymi tam materiałami. Cykl artykułów na ten 
temat rozpoczynamy od zapoznania czytelników z organi­
zacją pracy przemysłowego zwiadu rybackiego należącego 
do Centralnego Zarządu Rybołówstwa w Murmańsku.

N A wstępie trzeba powiedzieć, 
że przemysłowy zwiad rybac 

ki dzieli się na dwie grupy orga­
nizacyjne: śledziowy zwiad prze 
myślowy, stanowiący organiczną 
część przedsiębiorstwa „Mur­
mansield“ oraz odrębne przed­
siębiorstwo zajmujące się zwia­
dem przemysłowym.

„Murmansield" — to nazwa 
przedsiębiorstwa połowów śledzi 
w Murmańsku. Jego flotylla ek­
sploatuje rozlegle łowiska. Pra­
cuje ona według wskazań włas­
nego dobrze zorganizowanego 
zwiadu, prowadzonego przez 
specjalnie powołaną do tego słu­
żbę. Działalność jej polega na 
prowadzeniu zwiadu operatywne 
go i perspektywicznego.

Wszystkie jednostki łowcze 
przedsiębiorstwa „Murmansield“ 
są podzielone na zespoły. Z każ­
dego zespołu wydzielono jeden 
statek tzw. zwiadu operatywne­
go, który poszukuje lawie śledzi 
i zawiadamia o nich, względnie 
naprowadza na nie cały zespól. 
Załoga statku ze zwiadu opera­
tywnego otrzymuje, oprócz zasad 
niczego wynagrodzenia, pewien 
procent od wartości ryb odłowio­
nych przez rybaków z zespołu,

do którego należą. Wysokość tej 
premii zależy od sezonu. W roku 
są 2 sezony: jeden trwa od 1 l i ­
stopada do 30 kwietnia, a drugi 
od 1 maja do 31 października. 
Uzyskane z tego tytułu sumy 
dzieli się między załogę jednost­
ki zwiadowczej w zależności od 
zajmowanego na tym statku sta­
nowiska.

Oprócz tego, za każdą wykry­
tą eksploatowaną przez zespól 
ławicę załoga statku zwiadowcze 
go otrzymuje dodatkowo zryczal 
towane wynagrodzenie. Zdarza 
się, że zespól nie może z ja ­
kichś przyczyn odławiać wykry­
tej ławicy. Wówczas załodze 
zwiadowczego statku ¡wypłaca 
się ryczałt o 50 proc. mniejszy.

W ten sposób rybacy z jedno­
stek zwiadu operatywnego są za 
interesowani wynikami flo tylli 
przemysłowej.

Zadania śledziowego zwia­
du perspektywicznego są długo­
falowe i polegają głównie na 
wykrywaniu nowych łowisk dla 
całej flo tylli przemysłowej na 
podstawie nieraz długo gro­
madzonych materiałów, badaw­
czych. Załoga jego pracuje 
przy współudziale naukowców 
i przeprowadza badania wody,

planktonu i innego pożywienia 
ryb, mierzy temperaturę prądów 
itp. Zebrane przez nią materiały 
służą do opracowania prognozy 
wydajności łowisk i przemiesz­
czania się stad ryb. Statkami 
zwiadu perspektywicznego kieru­
je Polarny Instytut Naukowo- 
Badawczy Gosp. Rybnej i Ocea­
nografii w Murmańsku. W okre­
sie słabych połowów jednostki 
te ' zajmują się także operatyw­
nym poszukiwaniem ryb, zawia­
damiając flotyllę przemysłową 
o wykrytych ławicach.

W skład załogi lugra ze zwia­
du perspektywicznego wchodzi 
także 4 naukowców', pozostają­
cych na etatach przedsiębiorstwa 
„Murmansield“ , a mianowicie: 
inż. hydrolog, inż hydrotechnik, 
inż. ichtiolog i techn. hydrolog.

Uposażenie załogi w siużbie 
zwiadu perspektywicznego obej­
muje wynagrodzenie zasadnicze 
plus diety za każdą dobę na mo­
rzu w zależności od zajmowane­
go stanowiska.

Na ogół zarobki pracowników 
zwiadu, dzięki jego ścisłemu po­
wiązaniu z pracą floty przemy« 
słowei kształtują się na poziomie 
średnich zarobków załóg jedno­
stek przemysłowych. Stąd też im 
więcej łowią statki przemysłowa 
... tym ¡więcej zarabiają zwia­
dowcy. Zaznaczyć przy tym war 
to, że praca w zwiadzie trakto­
wana jest jako wyróżnienie.

(den.)

inż. TADEUSZ OROŃSKI

Doświadczenia — czy wielkie nieporozumienia?
Niżej zam ieszczam y korespodencję ob. B. W oln iew icza, k tó ry  sy g n a li­

zu je  o n iepokojącym  chaosie panu jącym  w  ,,O drze“  p rzy  przeprow a­
dzaniu prób z now ym i typ a m i w łoków  d la  lu g ro tra w le ró w .

yACZNIJM Y od faktów. Otóż 
L-* wiosną br. kierownictwo 

„Odry“ zaprosiło kpt. W. Detlafa 
z „Dalmoru“ do współpracy przy 
ustaleniu najodpowiedniejszego 
sprzętu trałowego dla naszych 
lugrotrawlerów. Kapitan podjął 
się tego zadania i opracował typ 
63-stopowego włoka ze specjal­
nym uzbrojeniem. Zbudowano 
prototyp i kpt. Detlaf wypłynął 
na ługrotrawlerze „Sowa“ na 
Morze Północne, aby wypróbo­
wać nowy włok (a był to wlaś- 
nie sezon pławnicowyl). Próby 
— zdaniem konstruktora — za­
kończyły się pomyślnie, lecz nie 
uczestniczył w nich — jakby na­
leżało oczekiwać — żaden z za­
interesowanych inspektorów „Od 
ry“ , gdyż nie mają oni książe­
czek żeglarskich.

Warto dodać, iż uzyskanie rze­
komo dobrych wyników wzbudzi­
ło zaufanie wśród rybaków, któ­
rzy ostatnio domagają się tyłko 
„bawełnianek“ Detlafa. Sieciar- 
nia produkuje je, lecz nad tym 
warto się nieco zastanowić. Ręcz 
nie tkany włok bawełniany kosz­
tuje ok. 5000 zł, przy tym zaś 
jest tak slaby, że po miesięcznej 

, eksploatacji nadają się już do 
dalszego używania tylko niektó­
re elementy.

W tym samym czasie racjona­
lizator kpt. E. Siemiński z m/t 
„Pingwin“ zastosował do włoka 
46-stopowego gardziel z 72-sto- 
powego i o dziwo — osiągnął 
także „doskonałe“ wyniki. Piszę 
w cudzysłowie, gdyż jest to 
znów opinia tylko autora po­
mysłu.
 ̂Nie koniec na tym. Kpt. Bonny- 

Smith z m/t „Skowronek“ pró­
bował włoki i uzbrojenie z super 
kutrów „A rki“ i osiągał nimi ró­
wnież wysokie odłowy. Ponadto 
próbowano prototyp włoka , (wy­
konany wg pomysłu zespołu ra­
cjonalizatorskiego „Odry“ i „Dal 
moru“ ) tzw. wielkooczkowego o 
dużych 20-cęntymetrowych , ocz­
kach w skrzydłach i skwerze. I 
tym razem uzyskano ok. 120 be­
czek z jednego zaciągu.

Mówiąc o drogach postępu w 
technice połowów niesposób Tu 
pominąć milczeniem dwóch ty ­
pów rzekomo dobrych, choć jesz 
cze nie wypróbowanych włoków 
z NRD i Niemiec zach. oraz ra­
dzieckiego włoka LT-54’. Nie

można także nie wspomnieć o in­
teresujących ofertach na sprzęt 
dla lugrotrawlerów, które nade­
szły z Belgii.

W ten sposób „Odra“ , która w 
poprzednich iatach n ie 1 miała 
właściwego sprzętu dla swoich 
jednostek, znalazła się nagle w 
położeniu gracza, który ma
wszystkie dobre karty, ale._nie
wie, jak nimi zagrać.

Zarówno w dziale połowów, 
jak i sprzętu powstało z tego po­
wodu nie lada zamieszanie. Rada 
w radę postanowiono teraz —
1 to jak najśpieszniej — przepro­
wadzić próby porównawcze na 
wodach kanału La Manche (ma 
nawet brać w nich udział obser­
wator z MIR, choć nie jest to 
jeszcze pewne). Będzie je prze­
prowadzał na ługrotrawlerze 
„Maskonor“ kpt. Siemiński, któ­
ry zabiera ze sobą 2 bawełniane 
włoki 63-stopowe z kompletnym 
uzbrojeniem (pomysłu Detlafa),
2 maniiowe włoki 63-stopowe, 
2 włoki typu niemieckiego z lek­
kiej manili, 2 włoki LT 54-stopo- 
we i 2 włoki 46-stopowe z gar­
dzielami od włoków 72-stopo- 
wych.

Nawet na najbardziej pracowi­
ty rejs doświadczalny jest to zu­
pełnie dosyć. Ale nie w „Odrze“ . 
Okazuje się bowiem, że kpt. Sie­
miński ma jeszcze wziąć z m/t 
„Bąk“ dla prowadzenia dalszych 
prób 46-sto'powy włok wielko- 
oczkowy (charakterystyczne, iż 
„Maskonor“ wyrusza znowu bez 
żadnego fachowego obserwato­
ra). Prócz tego „bagażu“ dodają 
kpt. Siemińskiemu normalny ze­
staw pławnicowy, gdyż teraz 
jest sezon pławnicowy j tym 
sprzętem ma wykonać swój plan 
połowów (a tylko przy „okazji“ 
wypróbuje 10 różnych typów 
sieci).

Tyle ob. Wolniewicz. Do jego 
spostrzeżeń pragniemy dodać, że 
nie wolno już dalej brnąć kręty­
mi dróżkami rzekomego postępu 
i łudzić się, że zrobienie jednego 
czy dwóch lub nawet pięciu zacią 
gów „przy okazji“  da nam pod­
stawę do oceny włoka. Wiemy 
przecież, że za granicą próby 
jednego typu sprzętu prowadzi 
się systematycznie przez wiele 
miesięcy, a nie raz i lat. Że biorą 
w nich udział najtężsi fachowcy,

wyposażeni w urządzenia do te­
chnicznych badań sprzętu.

Pisaliśmy już o tym kilkakrot­
nie w związku z próbami sprzę­
tu pelagicznego prowadzonymi 
przez załogi „A rki“  (przy współ 
udziale MIR) oraz włoków dla 
supertrawlerów. Niestety, nasze 
uwagi pozostały dotychczas bez 
echa.

Należy więc zastanowić się, 
czy w większych przedsiębiorst­

wach połowowych nie należy wy 
dzielić specjalnych komórek, któ­
re zajmowałyby się badaniem 
sprzętu i ulepszeniem techniki 
połowów pod kierownictwem Za­
kładu Techniki Rybackiej MIR, 
czy też nie powierzyć całkowicie 
zagadnienia racjonalizacji sprzę­
tu Zakładowi Techniki Rybackiej, 
przydzielając jednocześnie MIR- 
owi nowy statek badawczy?

S p r a w a  cfo d y s k u s j i

Potrzebna jest jeszcze jedna szkoła
P RZED dwoma miesiącami 

na łamach „Rybaka Mor­
skiego“ ukazał się artykuł oma­
wiający konieczność rozbudowy 
sieci szkół kształcących kadry 
dla rybołówstwa bałtyckiego. Au­
tor jego twierdził, że Zasadnicza 
Szkoła Rybołówstwa Morskiego 
w Darłowie — jako jedyna tego 
typu — nie wystarcza, i że ko­
nieczne jest otwarcie nowej 
szkoły rybackiej. Zastanówmy 
się nad tym samym problemem, 
lecz pod kątem potrzeb rybołów­
stwa dalekomorskiego.

Dotychczas rybaków daleko­
morskich — oczywiście poza 
SRM, która przygotowuje przy­
szłe kadry oficerskie —  szkolo­
no tylko na kursach. Ten sposób 
nauczania jest niewątpliwie do­
bry, niemniej należy stwierdzić, 
iż przy dalszym olbrzymim roz­
woju rybołówstwa dalekomorskie 
go nie da on pożądanych rezul­
tatów. Program szkolenia na kłu­
sach obejmuje na ogół ograniczo 
ny zakres przedmiotów, stąd też 
wyniki nauki nie zawsze są zado 
walające, szczególnie w wypad­
kach, gdy poziom przygotowania 
ogólnego i zawodowego kursan­
tów jest niski.

Ten system nauki zdawał eg­
zamin w początkowym okresie. 
Obecnie na kursach należałoby 
szkolić jedynie przodujących ry­
baków, którzy mogliby zajmo­
wać wyższe stanowiska w drodze 
awansu społecznego oraz specja­
listów.

Z praktyki wiemy, że nadal ma 
my za mało rybaków daleko­
morskich. Zdarza się, że wsku­
tek braku ludzi statki wychodzą 
z niepełną załogą (a czasem na­
wet mają przestoje w porcie). 
Ponadto kwalifikacje zawodowe 
naszych rybaków pozostawiają 
wiele do życzenia. Oba te pro­

blemy można rozwiązać tylko 
przez utworzenie dwuletniej 
Szkoły Rybołówstwa Daleko­
morskiego.

Powinna ona przyjmować chłop 
ców po ukończeniu 7 klas szko­
ły  podstawowej i szkolić ich na 
dwóch wydziałach: maszyno­
wym i pokładowym. Do szkoły 
należałoby przyjmować każdego 
roku około 150 uczniów, w tym 
100 kandydatów na rybaków po­
kładowych i 50 na członków za­
łóg maszynowych.

Szkoła powinna . powstać w 
Świnoujściu przy PPDiUR ,,Od­
ra“ , a to z tej przyczyny, że jest 
to „pełne“ przedsiębiorstwo da­
lekomorskie, w skład którego 
wchodzą komórki usług lądo­
wych, przetwórstwo i flotylla Iow 
cza. W „Odrze“ młodzież zna­
lazłaby więc wszechstronne wa­
runki do praktycznego opanowa­
nia zawodu rybaka dalekomor­
skiego.

Zadaniem szkoły byłoby nie 
tylko „łatanie“ dziur powstałych 
w wyniku płynności załóg, lecz 
także przygotowanie kadr dla je­
dnostek, które wejdą do eksploa­
tacji w najbliższych latach. A 
trzeba przy tym pamiętać, iż 
Plan 5-letni przewiduje prawie 
dwukrotny wzrost naszej floty 
dalekomorskiej.

Niektórzy wysuwają koncepcję, 
'z na jednostki dalekomorskie 
zwerbuje się młodzież ze szkoły 
darłowskiej. Taki pogląd jest 
błędny, należy bowiem pamiętać, 
że ZSRM w Darłowie nie zaspo­
kaja nawet potrzeb rybołówstwa 
bałtyckiego.

I dlatego powstanie szkoły ry­
baków dalekomorskich jest spra­
wą pierwszorzędnego znaczenia, 
której rozpatrzenie nie cierpi 
zwłoki.

CZ. PISKORSKI
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Niedawno odw iedz ił naszą redakcję  kap itan  sta tku -bazy ra /s „M o r-  

ska W o la “  ob. St. Lehr, k tó ry  p od z ie lił się z nam i obserw acjam i, 
poczyn ionym i podczas tegorocznych re jsów  na łow iska  M orza Północne- 

go. Treść ich zam ieszczam y poniżej:

HJORSKA WOLA" to sta-
ry statek, mimo to ma wie 

le zalet nawigacyjnych i jest na­
prawdę dobrze zakonserwowany. 
Przewyższa pod tym względem 
siostrzaną jednostkę m/s „Stalo­
wa Wola". Przekonałem się o 
tym, płynąc na „Stalówce osta­
tnio w charakterze pasażera.

Jeśli chodzi o załogę, to muszę 
powiedzieć, że cechuje ją obo­
wiązkowość, karność i gotowość 
do każdego wysiłku. Wielokrot­
nie miałem okazję to stwierdzić. 
Warto tu podkreślić, że włącze­
nie brygad przeładunkowych i, rę 
montowych w skład stałej załogi 
statku-bazy.— w pełni zdało e- 
gzamin. Istniejący przedtem po­
dział utrudniał pracę i wpływał 
na rozluźnienie zwartości kolek­
tywu.

Ważną rolę w wychowaniu za­
łogi odegrali oficerowie k.o.: za­
stępca kapitana m/s „Morska 
Woła“  tow. Kasprzak, zastępca 
kierownika wyprawy tow. Star­
nawski i tow. Chojnacki. Orga­
nizują oni wiele imprez kultural­
no-oświatowych, cieszących się 
uznaniem zaiogi i rybaków. Z 
poważniejszych osiągnięć w pra­
cy kulturalno-oświatowej wymie­
nię choćby wspólne kolacje całej 
załogi, urozmaicane występami 
artystycznymi. Organizuje się je 
od początku tegorocznego sezo­
nu dwa razy podczas każdego 
rejsu.

Nasza oddziałowa organizacja 
partyjna, której sekretarzem jest 
tow.’ Błoński, poświęca wiele u- 
wagi pracy organizacji ZMP i 
grup związkowych oraz sprawom 
bytowym zaióg.

Na zebraniach — wiem o tym 
dobrze, bo choć jestem bezpartyj 
ny, aktyw mnie zawsze na nie 
zaprasza — członkowie partii o- 
mawiają wyniki pracy załogi ba­
zy i podejmują uchwały zmierza­
jące do ich poprawienia', a egze­
kutywa na bieżąco kontroluje 
realizację przyjętych wniosków.

Wyniki tego widać w osiągnię­
ciach produkcyjnych. Np. w os­
tatnim rejsie brygady przeładun­
kowe odbierając beczki i wę­
giel z s/s „Wieczorek“ , przez 2,5 
dnia utrzymywały rekordowe 
tempo pracy.

R yb ak-rac jo n a liza to r
Edmund Megger — szyper ku­

tra „Wła 71“ — pierwszy spośród 
rybaków „Szkunera“  poszedł w 
ślady załóg środkowego Wybrze­
ża i zaczął łowić tuką. Stosując 
ten sprzęt osiągał dobre wyniki.

Pragnę jeszcze powiedzieć k il­
ka stów o niedociągnięciach. O- 
tóż w pierwszych tegorocznych 
rejsach załoga nie przejawiała 
gospodarskiego stosunku do stat 
ku i jego urządzeń. Tygodniami 
nie działały niektóre urządzenia 
sanitarne, lecz nikt się tym nie 
chciał zająć. Przez dłuższy też 
czas była nieczynna strugarka do 
ziemniaków. Ostatnio jednak w i­
dać już pewną poprawę. Ktopot z 
obieraniem kartofli przecięta bry 
gada remontowa, kierowana 
przez st. mech. ob. Simona, która 
znalazła przy nieużywanej lo­
dówce odpowiedni silnik elek­
tryczny i przystosowała go do 
strugarki. W mojej kabinie „zna­
leziono“ nieużywany wentylator, 
z którego silnik znaiazł zastoso­
wanie przy maszynce do borowa­
nia zębów. Dzięki temu skończy­
ły się kłopoty naszego „wyrwi­
zęba“ .

Jeśli chodzi o braki, z jakimi 
spotykamy się podczas pobytu 
na Morzu Północnym, to do naj­
bardziej dokuczliwych zaliczam 
dostarczanie poczty na statki- 
bazy i jednostki łowcze. Wszyscy 
jesteśmy tam spragnieni wiado­
mości od rodzin, lecz, niestety, 
listy dochodzą do nas nieregular­
nie. Błąkają się nieraz całymi 
tygodniami, by wreszcie przyjść 
hurtem do adresata. Sprawa ta 
bezwzględnie wymaga uspraw­
nienia.

Listy wysyła się zazwyczaj za 
pośrednictwem jednostek wycho­
dzących z portów. Te jednak u- 
dają się najpierw — i słusznie —■ 
na łowiska. Zdarza się więc czę- 
st<5, że z korespondencją dla 
„Morskiej Woli“ dobijają już.j. 
do „Chopina“ . Nie potrafiono też 
dotychczas wykorzystać właści­
wych dróg przewozu przesyłek. 
Świadczy o tym chociażby fakt, 
że podczas ostatniego rejsu do­
bijały do nas trzy czarterowane 
statki, jednak żaden z nich nie 
miał dla nas poczty.

Wydaje mi się. że nadzór nad 
wysyłką poczty i prasy powinien 
przejąć wydział statków-baz, 
gdyż pracownicy jego są naj­
lepiej zorientowani w ruchach 
s/s „Fr. Chopin“ i m/s „Morska 
Wola“ .

Niemałą też trudnością w na­
szej pracy jest słaba jeszcze dy­
scyplina wśród jednostek łow­
czych, szczególnie „Odry“ .

■Na ogół-rybacy z lugrotrawle- 
rów i trawlerów zamiast zaraz 
po przycumowaniu pobrać, pro­
wiant, wykąpać .się, wymienić bie 
liznę i pójść do lekarza — zwy­
kle zaczynają pobyt na statku od 
przyjemności i rozrywek. Na ope­
racje przeładunkowe z trawlerem 
czy lugrotrawlerem potrzeba od 
5 do 7 godz. W tym czasie moż-, 
na załatwić wszystkie sprany. 
Niestety, po zakończeniu przeła­
dunku najczęściej okazuje się, że

załoga jest jeszcze.— jak to mó­
wią — w leśie'.

Oczywiście nie wszystkie zało­
gi „Odry" tak postępują. Np. za­
łoga lugra „Korab I I “ z kpt. M. 
Hincke potrafi racjonalnie zorga­
nizować pobyt na bazie.

Postój superkutrów „Arki“ 
przy burcie statku-bazy trwał 
przeciętnie 2,5—3 godzin. I cho­
ciaż załogi miały tak mało czasu, 
to jednak zawsze zdążyły wszyst 
ko — poza pójściem do kina — 
załatwić. W walce o to, aby po 
wejściu na pokład statku-bazy ry 
bacy „Odry“ i „Dalmoru“ stoso­
wali się do obowiązujących prze­
pisów — muszą nam pomóc od­
działowe organizacje partyjne i 
oficerowie k.o. z jednostek łow­
czych.

Na zakończenie pragnę jeszcze 
zwrócić uwagę, że nieodzownym 
warunkiem dalszego usprawnie­
nia pracy statków-baz jest zain­
stalowanie na m/s „Morska Wo­
la“ i s/s „Fr. Chopin“ radarów. 
Często pływamy w gęstej mgle i; 
wówczas jednostki łowcze szuka­
ją nas. Gdybyśmy mieli radary, 
moglibyśmy przez radio wskazy­
wać im drogę i ostrzegać • je 
przed groźbą kolizji z innymi 
statkami. Radar na bazach jest 
konieczny, bardziej nawet niż na 
naszych małych statkach handlo­
wych.

Myślę też, że słuszne i celowo 
byłobv połączenie funkcji kapita­
na z funkcią kierownika wypra­
wy. Zdanie to podziela również 
kpt. Brąglewicz, który — jak wia 
domo — jest kierownikiem wy­
prawy na „Morskiej Woli“ . Prze­
mawiają za tym także i doświad­
czenia naszych przyjaciół ze 
Związku Radzieckiego.

W ypowiedź zano tow a ł 
JERZY GRAJTER

’O d ra “-
Audawla Jłlanu 6-ietmeg&

M ała na pozór 
zm iana w nazw ie 
przedsięb iorstw a z 
PUR na PPD iU R  
„O d ra “  — zaw ie ­
ra  w sobie istotę 
w ie lk ich  zm ian, ja  
kie zaszły  w  „O d ­
rze “  w  ciągu os­
ta tn ich  la t. Z 
przedsięb iorstw a o 
charakterze  u s łu ­
gow ym  sta ło  się 
ono kom binatem  o 
p ie ra jącym  swą 
produkcję  na po ło ­
wach w łasne j f lo ­
t y l l i  da lekom or­
sk ie j.

L iczn i rybacy, 
robo tn icy  i u rzęd­
n icy, k tó rzy  p ra ­
cu ją  w „O drze* — 
o s ie d lili się na 
sta łe  w Warszo- 
w ie. Dziś W arszów 
lic z y  ju ż  ponad 
2000 m ieszkańców. 
L iczba ta  będzie 
nadal w zrastać, 
gdyż buduje się 
tam  w ie le  nowych 
dom ów m ieszka l­
nych d la  za łóg  ro ­
snącej z m iesiąca 
na m iesiąc bazy.

m m m

i

W raz z n a p ły ­
wem nowych osie­
d leńców  ro zw ija ło  
się w W arszow ie 
budow nictw o  so­
c ja lne . Obecnie 
czynne są ju ż  w 
te j osadzie: Dom 
K u ltu ry , Ośrodek 
Zd row ia , żłobek o- 
raz przedszkole, 
któ re  od rana do 
w ieczora rozbrzm ię  
wa gw arem  n a j­
m łodszych obyw a­
te li W arszowa.

Rybacy „A rk i“  cłicą łowić tukami pelagicznymi
Z NANI szyprowie „A rki“ : J 

Wolanowski, \V1. Gilewicz 
L. Jakubowski, Wl. Kurowski i 
Fr. Hohn, którzy zimą i wiosną 
br. dokonywali próbnych poło­
wów tuką pelagiczną, zachęceni 
ówczesnymi wynikami zabiegają 
w kierownictwie przedsiębiorst­
wa o wykorzystanie za pomocą 
tych narzędzi zbliżającego się 
sezonu połowów śledzi na Ska- 
gerraku. Dowiedzieliśmy się o 
tym od szypra J. Wolanowskie­
go-, który ostatnio odwiedził na­
szą redakcję.

Co stoi dyrekcji „A rki“ na 
przeszkodzie w realizowaniu 
słusznego zamierzenia? Otóż z 
zaopatrzeniem trzech zespołów 
tukowych w wypróbowane już 
sieci, dłuższe stalówki itp. nie 
ma żadnych trudności. Jedyną 
właściwie przeszkodą jest brak 
czułych echosond, bez których 
nie można łowić tukami pela­
gicznymi. Chodzi tu o echoson­
dy graficzne „Simrad“ (skrót od 
„Śiemensen Radio“ ), takie same 
jak zainstalowana na statku bą-

„Birkut“ , który u- 
omawianych pró-

Nowe potrzeby rybołówstwa dalekomorskiego

Szyper E. Megger (w środku)

Ale nie poprzestał na tym. Wraz 
z kierownikiem sieciami ob. Ri- 
chertem skonstruował tukę mo­
delową, która — zdaniem projek­
todawców — zwiększy odłowy 
śledzi o ok. 200 proc.

Obecnie Megger pracuje nad 
budową tuki śłedziowo-dorszo- 
wej, której będzie można używać 
przez cały rok, oraz włoka dor­
szowego, przystosowanego do po 
łowów tych ryb na wodach o ka­
mienistym dnie.

Załoga „Wła 71“ , którą kieru­
je Megger, wykonała do końca 
października prawie 150 proc. 
planu rocznego.

(Dokończenie, ze str. 1)
morskim. Śmigłowcami można 
by dowozić pocztę i przewozić 
chorych. Poza tym zaiogi ich 
spełniałyby rolę ratowników, kon 
trolerów łowisk i szereg innych 
funkcji.

I na koniec jeszcze jeden wnio­
sek. Unieruchomienie lugra „Ko­
rab 11“ podczas sztormu w dniu 
21 października na Morzu Pół­
nocnym — to jeszcze jeden do­
wód, że konieczne jest także od­
danie do dyspozycji kierownika 
wyprawy statku ratowniczego. W 
ten sposób zapewniłoby się jed­
nostkom łowczym w razie awarii 
pomoc bez uciekania się do kosz­
townych usług obcych statków i 
bez odrywania jednostek eksploa 
tacyjnych od połowów.

Do czasu wprowadzenia śmi­
głowców holownik ratowniczy 
spełniałby rotę głównego łączni­
ka pomiędzy statkiem-bazą a jed 
nostkami iowczymi.

Te niezbędne uzupełnienia w

organizacji połowów przemysło­
wych ułatwią kierowanie wypra­
wami oraz pozwolą zwiększyć 
odłowy naszej flotylli daleko­
morskiej. ■ ■ (kt)

dawczym m/t 
czestniczyi w 
bach.

- Zaraz po wiosennych pró­
bach kierownictwo „Arki“ zapo­
wiedziało, że zamówi kilka „Sim- 
radów“ dla naszych jednostek — 
opowiadał nam szyper Wolanow­
ski. — Wówczas też, aby powięk 
szyć sumę dewiz przewidzianą 
dla „Arki“ — dyrekcja zorgani­
zowała połowy łososi, których nie 
uwzględniają plany asortymen­
towe przedsiębiorstwa. W ten 
sposób chciała ona zapewnić 
nam zakup importowanych „Sim- 
radów“ . W sumie arkowcy do­
starczyli kilkadziesiąt kg tych 
eksportowych ryb. Mimo to czu­
lej echosondy nie ma do dzisiaj 
na żadnym superkutrze. Tymcza­
sem sezon tukowych połowów śle 
dzi w cieśninach Kattegat i Ska­
gerrak rozpoczyna się już w po­
łowie grudnia i trwać będzie ty l­
ko do lutego...

Wyjaśnienia, jakich z kolei u- 
dzielil nam kierownik działu im­
portu MCZ ob. Szmatuła (popar­
le odpowiednią dokumentacją w 
postaci obfitej korespondencji), 
przekonały nas, że o sprawie e- 
chosond typu „Simrad“ bynaj­
mniej nie zapomniano. Cztery 
miesiące, które minęły od pierw­
szego wniosku „Arki", zostały 
należycie wykorzystane. Wniosek 
byl rozpatrzony i zatwierdzony

przez odpowiednie instancje, na­
stępnie przekazany do „Centro- 
moru“ . Ten z kolei nawiązał kon 
takt z dostawcą w Oslo, z któ­
rym uzgodniono już dokładnie 
typ echosondy i warunki dosta­
wy. Ustalono też i terminy do­
stawy, które — jeśli zostaną do­
trzymane .— pozwolą jeszcze ze­
społom lukowym „Arki“ wyko­
rzystać pełnię sezonu połowów 
śledzi na Skagerraku. Przewi­
dziano mianowicie, że na jednym 
z superkutrów zostanie zainsta­
lowana echosonda „Simrad“ w 
pierwszej połowie grudnia br., a 
na dwóch dalszych jednostkach 
— do końca grudnia. Tak więc w 
styczniu 1956 r. w cieśninach 
skandynawskich powinny już ło­
wić tukami pelagicznymi trzy ze­
społy superkutrów „Arki“ . Zale­
ży to jednak od tego, czy towa­
rzysze z „Centromoru“ i MCZ 
-  dotrzymają podanych wyżej 

terminów. Wierzymy, że niepokój 
rybaków okaże się bezpodsta­
wny- ___ _____ _____ (gj)

Zaległości sztormowe można nadrobić
Rybacy indywidualni z Helu 

wykonali plan połowów l i i  kw. 
br. ilościowo w 110,7 proc., a war 
tościowo — w 137 proc. Na pierw­
sze miejsce w realizacji planu 
kwartalnego wysunęły się zało­
gi: „Hel 1“ z szyprem J. Her­
manem (174,1 proc.) i „Hel 73“ 
z, szyprem F. Walkowcem (167,1 
proc.).

Odłowione w tym okresie dor­
sze były w.około 50 proc. patro­
szone na morzu. Wielu rybaków 
nie oddzielało jednak wątróbek, 
które wyrzucano zą burtę/ mar­
nując cenny dla przetwórstwa 
rybnego surowiec. Sprawę tę do­
kładnie omówiono na ostatnim 
zebraniu członków1 helskiego ód-

dziaiu ZRM, w wyniku czego ry­
bacy zobowiązali , się dostarczać 
wszystkie wątróbki dorszowe do 
„Arki".

W październiku na skutek czę­
stych sztormów plan połowów 
zrealizowali oni tylko w 90 proc,
W związku z tym dla nadrobie­
nia zaległości trzeba wykorzy­
stać w ciągu listopada pogodne 
święta i niedziele. Sądzić należy, 
że rybacy indywidualni pójdą w 
ślady swoich kolegów z przed­
siębiorstw państwowych i spół­
dzielni, którzy nie omijają żad­
nej okazji w walce o pomyślną Mr 
realizację zadań ostatniego roku ' . 
Pianu 6-letniego. (Wis.) 44

- w e  W ŁADYSŁAW OW IE, 
w przyszłym mieście rybac­
kim, powstanie osiedle miesz­
kaniowe liczące ok. 2.500 izb. 
W nowym osiedlu czynne bę­
dą różne sklepy i zakłady ga­
stronomiczne, dzięki czemu po 
prawi się zaopatrzenie miejsco 
wej i okolicznej ludności. 
Nowoczesna zaś piekarnia usu 
nie ostatecznie kłopoty z pie­
czywem.

Przewiduje się także budo­
wę ujęcia wody do picia, zało­
żenie kilkunastu km sieci wo­
dociągowej i centralnej oczysz 
ezalni ścieków. Mieszkańcy 
Władysławowa i okolicznych 
wsi będą korzystać z nowouru 
chomionego ośrodka Zdrowia 
i nowootwartej izby chorych, 
w której znajdują pierwszą 
pomoc i opiekę lekarską lżej 
chcrzy. W 1957 r. dzieci włady- 
sławowskich rybaków otrzymają 
nową, obszerną szkołę.

RYBAK QfcZ
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Konserwiarnia w Łebie ruszyła w y r ó w n a ć  a o  p r z o d u / y c y c h
Pierwsza partia konserw wy­

produkowanych w kónśerwiar- 
ni Zakładów Rybnych w Łe­
bie, opuściła już magazyny. 
Nową konserwiarnię Urucho­
miono i wyposażono w po­
trzebne urządzenia we włas­
nym zakresie. Np. instalacją ste­
rylizatorów, hydroforu i autokla­
wów wraz z centralnym, ich ste­
rowaniem zajmował się starszy 
mechanik Matuszezak oraz jego 
pomocnicy Antoszewski i Kraś- 
niak. Dzięki pomysłowemu mon­
tażowi instalacji wodnej można 
kilkakrotnie używać tę samą wo­
dę do podgrzewania autoklawów, 
co przynosi Zakładom duże osz­
czędności węgla.

Wiele kłopotów nastręcza jesz­
cze brak wag .uchylnych do kon­
troli ..rmędzyoperacyjnej, które 
Zakładowi są bardzo potrzebne.

Kierownictwo- Zakładów Ryb­
nych w Łebie zdaje sobie sprawę, 
że z kolei należy pomyśleć o dra 
gim etapie rozwoju zakładów, tj. 
o mechanizacji pracochłonnych 
procesów. Jest to bowiem jedyna 
droga do dalszego wzrostu zdol­
ności produkcyjnej.

Wszystko jednak zależy ód do­
statecznej podąży surowca. Do­
tychczas dostawcy miejscowi za 
śpokajali tylko w 15 proc. zapo­

trzebowanie przedsiębiorstwa, a 
85 proc. ryb sprowadzano spoza 
Łeby. A należy pamiętać, że kon 
serwiarnia będzie tylko wtedy 
rentowna, jeśli zapewni się jej 
odpowiednią ilość surowca o po­
żądanym wachlarzu asortymen­
tów i wysokiej jakości. Tymcza­
sem surowiec sprowadzany np. z 
Helu do Łeby znajduje się w dro 
dze przeciętnie 36 godzin i cho­
ciaż przed' załadowaniem miał 
klasę A, to po nadejściu do Za­
kładów w najlepszym razie jest 
już w klasie B. Tak więc jedynie 
miejscowe, większe niż dotąd 
wyładunki ryb, mogą zapewnić 
produkcję najwyższej jakości kon 
serw przy wydatnej obniżce kosz 
tów własnych.

Wypływa z tego prosty wnio­
sek, że równolegle z rozwojem 
przetwórstwa muszą w Łebie 
zwiększać się połowy.

B. ZIÓŁKOWSKI
korespondent

Realizacja tegorocznych zadań 
połowowych w „Wyzwoleniu“ 
jest poważnie zagrożona. Do 15 
października br. załogi tej spół­
dzielni wykonały roczny plan za­
ledwie w 5 proc.

Główną przyczyną powstania 
zaległości jest ociąganie się ry­
baków, czekających na... łososie. 
Wielu z nich nawet nie pobrało 
sprzętu do połowów flader i 
dorszy.

Tymczasem inne załogi, które 
codziennie łowiły fladry i dorsze, 
nie tylko wykonały już swoje za 
dania roczne, ale znacznie je 
przekroczyły. Np. rybacy z bazy 
Jantar wychodzili na morze na­
wet w dni świąteczne i dzięki 
temu do końca roku dostarczą 
krajowi kilka ton ryb. ponad plan. 
Załogi lodzi „Sni 68“ z szyprem 
M. Krasnym, „Spi 102“ z szyp­
rem W. C.ieślukiem i „Spi 54“ z 
szyprem T. Iwańczukiem nie stra 
city w bm. ani jednego dnia po­
łowowego. Spośród rybaków

świbnieńskich należy wyróżnić* 
załogę „Spi 31“ z szyprem 
W. Nydzą, która zadania roczne 
wykonała w 154,8 proc.

wazą sobie pracę. Tak samo po­
stępuje załoga „Śpi 101“ 1 szyp­
rem M. Aiadką z Mikoszewa, 
która spośród miejscowych ryba-

Skargl rybaków na sklepy GS

Rybacy z Helu
muszą mieć sieciarnię
Przed trzema jaty Zarząd Głó­

wny- Zrzeszenia Rybaków Mor­
skich uzyskał dla helskich ryba­
ków indywidualnych odpowied­
nie pomieszczenie na sieciąrn.ię, 
wydzierżawiając od „Arki“ .ob­
szerną szopę. Za jej użytkowanie 
zobowiązał się płacić gotówką, 
względnie dać „Arce“ materiał 
na budowę nowej szopy.

Jedi ?1 ZRM nie płaci dzierżą­
cy ż nie. przekazał bu.dul-

;,.ek tego „Arka“ w dniu 
nia br. wymówiła urno-

e - w tą z ZRM. .
Ciekawe, w jaki sposób Zarząd 

Giówhy 'RM zamierza teraz za­
pewnić rybakom odpowiednie wa 
runki do reperacji: sieci? Należy
tu jeszcze dodać, 
spełnia .ważną rolę 
młodych, rybaków.

sieciarnia ta 
szkoleniu 

H. O.
w

Przed sklepem GS „Samopo­
moc Chłopska“ w Świbnie two­
rzy się często'długa kolejka ku­
pujących pieczywo, tłuszcze, a na 
wet papierosy, dżemy i herbat­
niki. Najgorzej jest z chlebern 
dostarczanym raz na dwa lub 
trzy diii. Co gorsze — nie wy­
starcza go, gdyż w sklepie tym 
— poza mieszkańcami Swibna — 
zaopatrują się również rybacy z 
Mikoszewa, Przejazdowa, Wiśli- 
nek, Przegaliny i Błotnik. Jest 
to najlepszym dowodem, że nie 
tylko w Swibnie, ale i w pobli­
skich miejscowościach sklepy 
GS są źle zaopatrywane.

Wskutek tego zarówno świb- 
nieńscy rybacy, jak i załogi ło­
dziowe z sąsiednich gromad wy­
jeżdżają niekiedy w morze _ bez 
najniezbędniejszych artykułów.

Zaopatrzeniowcy z. zarządów 
Gminnej Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska“ w Sobieszewie, 
w Drewntcy i PZGS w Nowym 
Dworze muszą stanowczo, zainte­
resować się bliżej potrzebami 
sklepów gromadzkich. W pierw­
szym rzędzie należy pomyśleć o. 
systematycznym, codziennym do­
starczaniu pieczywa. Mieszkańcy 
Świbna i wymienionych wyżej 
miejscowości oczekują, że także

kierownicy sklepów, doiożą wszel 
kich starań, aby wkrótce popra-

Witójtaż' rebóce! Tym ra­
zem jem zmuszony wegarnąc 
cesz takiego, co waji reszy w 
tym ostatnym momence. Bo 
poslechójta:

r*-r Kiej tak będze szło da 
lej, tej, „szafa musze grac“ — 
rzeki jem zarez na przewita- 
ni do dreeha Konkola, kter- 
nego jem spotkót krótkcrprzed 
portem we Władysławowie.

— Cesz mósz na mesli? — ■ 
spytól Konkol. — Co „graje“ ?

— Ko z rocznym planem! 
Rebóce robią swoje piane, 
jak to sę rzecze, z poswice- 
nim!

Choć jem prawił Konkolowi 
jak na jakim zebraniu, ten 
przezdrzól sę na mnie jak- 
bem dopiere z nieba spodl. 
Śztęrk jesme tak stojele, bo jó 
jem nie wiedzo), co dalej ga­
dać po tym przezdrzenim. 
Konkol zwiesił głowę, west­
chnął i rzeki:

— Będze wiesele, ale bez 
nas.

Tego-mnie belo ju za wiele. 
Wiedzo) jem, prówdę rzec, że 
dresze „indywidualni“ ( tak to 
nazewót Konkol) jakoś dotąd 
nie posłechele s!óvv z. apelo- 
wani Rade Związków, ale.ieę 
robiie, dotąd piane doscMo­
hrze ' i  temu zdzewiól. jem, 
kiej Konkol dodół:

— Tako rzęcz póli w żołąd­
ku. Pomesle: nie zrobić rocz-

Drechom 
pod rozwagę

nego piane i to na zatańcze­
nie 6-letnego Piane...

I tu jesme ju, dresze, prze 
tym nóważniejszym, prze 
tym, co mnie zażóleło jak wę- 
gliszk: rebąctwo indywidual­
ne zawali swój plan na ten 
rok. Tak je! I co z tego bę­
dze? Mądrala Muża rzeki 
mnie, że nic, ale tu moja A- 
gata na niego zaczęta wa- 
dzeć: 1

— A kiejbę tak na lądze 
bulew nie webrale, tej cesz 
be belo? Też nic?

— To je często inno spra­
wa. Bulwę roscą na polu, a 
rebe są w morzu...

— ... i rolnik je na to, be 
webrół bulwę, a rebók be rę- 
be lowil. Jó i wszestkie białki 
w kraju chceme mieć na pa­
telni coróz więcej ryb!

Tak mu wegarnęla moja 
Agata. Potemu jesz mu rze­
kła, że kiej jedni mogą, tede 
dredze też i to jesz mu rzekła, 
że czemu znowu Władysła­
wowo śę na kuńcu wleczć. 
Muża wiele'co nie gódól, bo 
wie, że twierdzenie białk o 
patelni i jedzenim ie trudno 
przewrócec. Jó też tak rneszlę, 
ą wainą. dręsze robćjee, do- 
wóm to do rozważenie, bo 
kufie roku je krótko. Bardzo 
krótko.

Waji
ANTON

wiło się zaopatrzenie prowadzo­
nych przez nich placówek.

Z. CHRUSZCZEWSK1 
korespondent

Przystań rybaków „Wyzwolenia“ w Jantarze

Są i takie załogi, które, mimo 
że mają doskonale lodzie i dobry 
sprzęt, nie wykorzystują możli­
wości połowowych. I tak np. za­
łoga „Spi 28“ z szyprem H. Anu- 
siakiem odławia najmniej, lecz 
pierwsza wraca z morza do por- 
tu. Rybacy ze „Spi 5“ , „Spi 6 , 
„Spi 14“ , „Spi 15“ , „Spi 25“ i 
„Spi 27“ mają zaległości w wy­
konaniu planu, a mimo to lekce-

Bobry p rzy k ła d
Dnia 20 ub. m. wskutek nie­

sprzyjających warunków, atmo­
sferycznych kutry spółdzielni 
„Gryf" wróciły z morza wcześ- 
niej niż zwykle. Tymczasem na 
nabrzeżu był tylko jeden wóz-' 
karz. Pozostali zaś pracownicy 
mieli stawić się — jak zawszę 
— na godz. 16.

Aby skrócić czas oczekiwania 
rybaków na przeładunek, kierowi 
nik administracyjny R. Białk i 
referent eksploatacji J. KalfE. 
oraz dwaj robotnicy przyszli z 
pomocą. Zważyli oni 11 ton ryb, 
odbierając je z jednostek.

Pracownicy ci nie tylko za­
oszczędzili dużo czasu zmęczot 
nym rybakom, ale i przyczynili 
się w dużym stopniu do obniżki 
kosztów własnych spółdzielni.

(kr) i

Załoga kutra „ lVla 98" w skła­
dzie: szyper L. Mach, mot. T. M i 
rek i rybak T. Hirth jako czwartą 
w „Gryfie" zameldowała o wyko 
natiiu rocznego planu połowó\

(R)* * *
W dniu 3 bm. wszedł do portu 

w Gdyni stałek-baza Sls „Pr. Cha 
pin" z ładunkiem 19 800 beczek 
śledzi. Postój jego w porcie potr 
wa około trzech tygodni. (Ki)]

* * *
Przestawiciele rybołówstwa chip 

skiego, którzy wypłynęli na Mo­
rze Północne na pokładzie sls 
„Fr. Chopin", odbyli już 10-dnió 
wy rejs na sit „Radomka", por­
tem przez 5 dni zapoznawali się 
z organizacją pracy na „Chopi­
nie", a następnie przesiedli się 
na poławiający pławnicami lu: 
grotrawler.

*  * *
Załoga sit „Wutkania" przyślą 

ja  z Morza Północnego, brygadzie 
kotlarskiej Zygmunta Knibby z 
W PT „ Dalmoru"  podziękowanie 
za szybkie i sprawne usunięcie . 
awarii przecieku rurek, dzięki cze 
mu przyśpieszono o 24 godz. wyj 
ście jednostki w morze. (Kt)

ków najrzadziej wypływa na po­
łowy.

Rezerwy te należy jak najszyb 
ciej wykorzystać. Wykorzystując 
.wszystkie dni połowowe do koń­
ca roku, można jeszcze nadrobić 
niedobory z ubiegłych miesięcy. 
Ale nie wolno przy tym gardzić 
połowami flader i dorszy!

Z. KURCZEWSKI 
korespondent

Przodujące brygady
przeładunkowe

W wydziale przeładunków „Ar 
ki‘ wyróżnia się młodzieżowa bry­
gada Zygmunta Jereczka. Osiąg­
nięcia swe uzyskuje ona dzięki 
dobrej organizacji pracy. 18 bm. 
członkowie brygady: R. Pieluch, 
K. Ossowski i F. Kopicki zajadowa 
li - .w  ciągu 9 godzin --17 wago­
nów kolejowych, przeznaczo­
nych do wysyłki solonych śledzi 
w głąb kraju.

12 października br. brygada 
ób. Jereczka w, ciągu jednej zmia 
ny wyładowała ze statku „Stalo­
wa Wola“ 2600 beczek solonych 
śledzi, pobij aj ąc dotychczasowy 
rekord (ok. 2000 beczek na zmia 
nę) brygad przeładunkowych 
„Arki“ i brygad portowych.

Odpowiadając na apel CRZZ, 
brygada Jereczka postanowiła 
podnieść jeszcze wydajność pra-

Instruktor
p o m ó g ł

Dotychczas mocno kulała pra­
ca zespołu artystycznego Domu 
Rybaka w Kątach, lecz ostatnio 
zarząd spółdzielni „Pokój'“ przy­
dzielił mu do pomocy instruktora 
Macieja Orłowskiego.

Członkowie zespołu są zado­
woleni ze swego instruktora. 
Pod jego kierunkiem przygoto­
wali już kilka sztuk scenicznych, 
tańców ludowych, recytacji i ske­
czów. Ostatnio zespól wyjeżdżał 
kilka razy z bogatym repertua­
rem do okolicznych gromad.

Sekcja muzyczna ma akor­
deon, natomiast brak jej innych 
instrumentów (gitary i mando­
liny), których — mimo obietnic 
— do dziś nie otrzymała. Refe­
rent k.o. zarządu spółdzielni, 
tow. Gąsiorowski, powinien po­
móc w uzyskaniu instrumentów, 
gdyż od tego zależy dalszy roz 
wój sekcji muzycznej.

B. WOJTAROWSK1 
korespondent

ey oraz wystawiać listy gwaran­
cyjne na jakość i ilość załadowa­
nego do wagonów towaru.

Najlepsi w III kwartale
W Zakładach Rybnych w Łe­

bie brało udział we współzawod­
nictwie 65 osób, w tym 30 kobiet 
Tytuł najlepszych w zawodzie 
zdobyli: Władysława Kulesza — 
patroszarka, Urszula Warmow* 
ska — pakowaczka, Gustaw 
Dorsz — zbijacz skrzyń i Maria 
Bartosiewicz — czyścicielka 
skrzyń.

We współzawodnictwie zespołu 
wym pierwsze miejsce zdobył 
zespól nawlekarek Natalii Rataj- 
czakowej. Wszystkie one osiąg­
nęły przeciętnie ponad 180 proc. 
normy.

Do szlachetnej rywalizacji o 
coraz lepszą wydajność nie włą­
czyły się członkinie kola ZMP 
Powinien je do.tego zachęcić za­
rząd kola, którego przewodniczą­
cą jest kol. Geffke.

F. SOWA 
korespondent

?
... GUM w Gdyni od dwóch 

lat nie zleca kapitalnego remon­
tu lub wybudowania nowej bud­
ki strażniczej przy wejściu do 
portu w Helu? W czasie sztor­
mu przez nieszczelne okna woda 
przedostaje się do jej wnętrza, a 
wiatr trzaska pozbawionymi kła 
mek drzwiami.* Ą: :{:

... „Arka" zamiast wykorzysty­
wać zapas desek grodziowych 
złożonych w sterty na podwórzu 
magazynu depozytowego — zas-

ŚLADEM
Na nota tkę  pt. „M ig a w k i z K o ło ­

b rzegu“  (z n r u 26/143) o trzym a liśm y 
z Centra lnego Zarządu Ubezpieczeń 
Społecznych CRZZ w yjaśn ien ie , z k tó ­
rego w yn ika , że aby us ta lić  upraw nie- 
n ia  rybaków  do za s iłkó w  rodzinnych, 
spółdz ie ln ie  — a nie poszczególni r y ­
bacy — obowiązane są prow adzić ewi 
denćję przepracowanych przez n ich go 
dżin w każdym ' m iesiącu.

* * *
O dpow iada jąc na notatkę pt. ..O la- 

czego?“  (z n ru  35/152) dyrekcja  MCZ 
kom un iku je , że ze w zględu na b rak  w 
k ra ju  odpow iedniego tw o rzyw a  na 
przezroczyste daszki do czapek dla 
palaczy — złożono wniosek na ich za­
kup za gran icą.

pokaja każde zapotrzebowanie 
nowymi? A jeśli stare deski gro­
dziowe są na razie niepotrzebne, 
to należy je zabezpieczyć przed
niszczeniem.

* * *
... Centralny Zarząd Kin w 

Warszawie nie odpowiedział do 
(ychczas na pismo „ Szkunera" 
z lipca br. w sprawie wyświetla 
nia filmów wąskotaśmowych dla 
rybaków?

RYBEK Qf-A
C I I I . U



Z lisióuj dio redukcji

Pracą rybaków interesuje się cale społeczeństwo
Æ. K r a j u  R a d

W1RACĄ rybaków, morskich in- 
*  teresują się w Polsce tysią­
ce ludzi. Potwierdzenie tego znaj 
dujemy w listach, które napływa­
ją do naszej redakcji. Zawierają 
one słowa uznania dla trudu za­
łóg jednostek łowczych i są odbi­
ciem serdecznej więzi łączącej 
mieszkańców naszych miast i wsi 
z rybakami. Zresztą oddajmy 
głos autorom listów.

„Gdy usłyszałem przez radio 
komunikat o szalejącym na Bał­
tyku sztormie, pomyślałem o 
tych dziesiątkach załóg rybac­
kich, które przebywały wówczas 
na pełnym morzu. Tak się złoży­
ło, że zaraz petem wyjechałem w 
podróż służbową, podczas której 
spotkałem się z rozmaitymi ludź­
mi: z robotnikami, chłopami zdą 
żającymi na dożynki do Warsza­
wy i inteligentami pracującymi. 
W rozmowach zadawali sobie oni 
pytania: co będzie z naszymi ku­
trami i ich załogami? — czy wy­
trzymają napćr szalejącego sztor 
mu? Interesowali się, czy powró­
ciły do portu załogi kutrów: 
„Gdy 16“ . „Gdy 46“ , „Wła 23“ , 
„Gdy 49” , „Gdy 59” , „Wła 68” 
i „Wła 70” . Każdą pomyślną wia 
domość przyjmowali z radością.

W ciągu 4 dni (od 15 do 19 
września) przejechałem kawał 
Polski. Na podstawie tego, co 
słyszałem mogę śmiało powie­
dzieć, że pracą naszych rybaków 
interesuje się całe społeczeństwo. 
Każdy ich sukces cieszy nas, każ 
de ich nieszczęście boli nas głę- 
bckc...“

Autor listu kończy takimi sło­
wami: „Ilekroć znajdujecie się na 
łowiskach, a szczególnie podczas 
sztormu — pamiętajcie, że o Was 
myślą ludzie z całego kraju. 
Niech to poczucie więzi dodaje 
Wam sił do pokonywania trudno­
ści. Życzę Wam, rybacy, wiele

WtńMŃłfabackk
■ I Ł S W

SIECI PERLONOWE
Rybacki in s ty tu t badawczy w  Ham- 

burgu  p rzeprow adz ił liczne próby z 
perlonow ym i p ła w n ica m i. Jak w yn ika  
z tych doświadczeń, za ło g i jednostek 
łowczych, stosujące sieci perlonowe, 
os iąga ją  w y n ik i o 40 proc. wyższe ni z 
rybacy po ła w ia jący  sprzętem  baw ełn ia  
nym.

Obecnie in s ty tu t bada trw a ło ść  sie­
ci perlonow ych, p rzy  czym  s tw ierdzo­
no, że rybacy z dośw iadczalnych jed ­
nostek ło w ią  ju ż  czw arty  sezon tym  
sam ym  sprzętem  ze sztucznego tw o rzy  
wa. Badania in s ty tu tu  idą  rów nież 
w  k ie runku  opracow ania  now ej kon­
s tru k c ji sieci perlonow ej, aby z m n ie j­
szyć koszty je j p rod u kc ji, a tym  sa­
m ym  obn iżyć cenę kupna. (w )

MATA PRZECIWLODOWA 
DLA TRAWLERÓW

F irm a  N ap ier F iig h t Developm ent 
Estab lishm ent w  Luton (A n g lia )  opra ­
cow ała  p ro to typ  e lektryczne j m a ty 
g rze jne j pod nazw ą „S p ra y m a t“ , m a­
jące j chron ić  tra w le ry  przed oblodze­
niem. M atę w ypróbu je  się na s ta tku  
dośw iadcza lnym  podczas nadchodzącej 
z im y.

P ro to typ  m a ty  grze jne j opracow a­
no na zlecenie sądu, powzięte w  toku  
dochodzenia w  sp raw ie  za ton ięcia  w 
dn iu  26 styczn ia  br. na wodach is landz 
kich tra w le ró w  b ry ty js k ic h  „L o re lla “  
i „R o d e rig o “  w raz  z za łogam i. Jak 
bow iem  w ykaza ły  dochodzenia, s ta tk i 
te za tonę ły  w  w arunkach sztorm o­
wych w skutek oblodzenia, (b )

pomyślności w życiu osobistym i 
w pracy zawodowej na morzu".

ST. SZYMAŃSKI 
Warszawa, Al. Niepodległości 235 

* * *
Autor drugiego listu pisze do 

nas w imieniu górników kopalni 
„Ludwik“ ,z Zabrza, którzy utrzy­
mują łączność listowną z załogą 
dalmorowskiego supertrawlera 
„Rawka“ . Przed kilkoma tygod­
niami delegacja tych górników 
odwiedziła w Gdyni załogę „Raw 
ki“ . A oto. wyjątki z listu:

„Upłynęło przeszło półtora 
miesiąca od dnia, w którym spot­
kaliśmy się po raz pierwszy na 
statku „Rawka“ . Od tej chwili 
praca rybaków, dla których wy­
dajecie pismo, stała się nam bliż­
sza. Jest nawet pewne podobień­
stwo między naszymi zawodami. 
Różnica polega tylko na tym, że 
rybacy wydobywają bogactwa z 
głębin morza, a my — z głębi zie 
mi; oni — ryby, a my — węgiel. 
Jest różnica w produkcji, ale trud

jednakowo ciężki i niebez­
pieczny.“

Z listu od załogi „Rawki“ do­
wiedzieliśmy się, że już wykona­
ła ona roczny plan połowów. Z 
tej okazji, Droga Redakcjo, pro­
simy przesłać rybakom z,,Rawki“ 
serdeczne gratulacje od górni­
ków kopalni „Ludwik” . Prosimy 
też napisać, że w dniu 19 paź­
dziernika o godz. 14 górnicy na­
szej kopalni wydobyli ostatnią 
brakującą do realizacji Planu 
6-letniego tonę węgla. Załoga 
kopalni „Ludwik" wydobędzie do 
końca br. jeszcze kilkaset tysięcy 
ton węgla ponad plan. Prosimy 
również przypomnieć załodze 
statku „Rawka“ o 4 grudniu, tj. 
o Dniu Górnika, na który zapro­
siliśmy ją do sieb’e. Równocześ­
nie prosimy i Ciebie, Redakcjo, 
abyś przysłała z rybakami swego 
przedstawiciela.,.“

JOZEF STACHNIK
Zabrze, ul. 3 Maja 52

Z roku na rok wzrasta rybac­
ka flotylla Łotewskiej SRR. W 
tym roku rybacy łotewscy otrzy­
mują znowu zwiększoną ilość 
nowych statków łowczych. 4 no­
we trawlery wyszły już na wody 
północnego Atlantyku na połowy 
śledzi, a do końca br. wyjdzie 
9 dalszych jednostek.

Jubileusz „Jedności“
29 października br. rybacy i 

pracownicy lądowi „Jedności Ry­
backiej“ obchodzili jubileusz 10-

przewodniczący Krajowego Zwiąż 
ku SRM tow. Walczak.

Za osiągnięcia w pracy długo­
letnim; i przodującym spółdziel­
com wręczono dyplomy i nagro­
dy pieniężne. Ogółem dyplomów 
rozdano 40, a nagród pienięż­
nych na sumę 14 470 zł. Dwóch 
rybaków — szyper kutra „Gdy 
12“ L. Wierzba i st. rybak z „Gdy 
¡66“ Wł. Terbak — oraz'pracow­
nicy lądowi W(. Laga i J. Kurzel 
otrzymali przydziały na mieszka­
nia. Uroczystości jubileuszowe 
zakończyły się wspólną kolacją i 
zabawą oraz występami zespołu 
artystycznego „Jedności Rybac­
kiej“ . (k)

_ ¿aM
Radziecki superkuter trałuje 

na Bałtyku

Dziesiątki statków dla łotew­
skich rybaków buduje się w sto­
czniach. Powiększa się też flota 
chłodniowców. W połowach bie­
rze już udział chłodniowiec 
„Drużba“ . Jego urządzenia są 
zdolne zamrozić 12—14 ton ryb 
na dobę. Do końca roku rybacy 
otrzymają jeszcze kilka jedno­
stek tego typu. (g)

•fc ¥ •}•
Przedsiębiorstwa i zjednocze­

nia Kaspijskiego Przemysłu Ry­
bnego wykonały półroczne pla­
ny połowów w 113,6 proc. Wiele 
z nich przekroczyło także przed 
terminem zadania planu pięcio­
letniego.

Siedem przedsiębiorstw Pań­
stwowego Zjednoczenia Wołgo- 
Kaspijskiego, a mianowicie: kom 
binat im. Kujbyszewa, zakłady 
rybne im. Kirowa, im. Samojło- 
wej, im. Czapajewa, Komardoń- 
skie oraz Obrazcowo-Trawińskie, 
kombinat im. Wołodarskiego —

już 20 czerwca zameldowały o 
przekroczeniu łącznie o 18 tys. 
ton zadań pięciolatki.

Załoga krasnorybnego kombi­
natu jeszcze wcześniej, bo już 
ł czerwca br. zawiadomiła o u- 
kończeniu realizacji pięcioletnie­
go, globalnego planu produkcji. 
Podjęła ona dodatkowe zobowią­
zanie: ponad plan pięcioletni wy 
łowić do końca br. 2 tysiące ton 
ryb jesiotrowatych i dać produk­
cję najwyższej jakości wartości 
50 min. rubli. (g)

Uwaga! Uwaga!
Rybacy i p racow n icy lądow i rybo­

łów stw a ! W księgarn iach „D om u  
K s iążk i“  są jeszcze do nabycia nastę­
pujące w ydaw n ic tw a , które ukazały 
się nakładem  O ddzia łu  M orskiego 
W ydaw n ic tw  K om unikacyjnych:

M A L IŃ S K I — „P o ra d n ik  p racow ­
n ika  rybnego p rzetw órstw a wstępne­
g o “  (cena 9,70 z ł) . M A Ń K O W S K I -  
„ Ic h tio lo g ia  d la  rybaków  m orsk ich “  
(11.50’ z ł) ,  SAW CZENKO -  „J a k  prze­
d łużyć okres eksploa tac ji narzędzi po­
ło w u “  (1,75 z ł) ,  TERES1NSKI — „S ta ­
tek ryb ack i“  (14,50 z ł) ,  ŻEBROW SKI 
— ,, W łok i tra w le ro w e “  (12,00 z ł) ,  C1E- 
G LEW ICZ — „Z a ry s  techno log ii ry b “  
(38,00 z ł) .

Komunikat
Nakładem Wydawnictw Komu 

nikacyjnych ukazał s'ę Album 
Znaczków Pocztowych PRL (For 
mat B-4, kart 100). Stanowi on 
kolekcję prawie wszystkich znacz 
ków pocztowych wydanych w ok 
resie 10-lecia Polski Ludowej.

Jest to pierwszy tego rodzaju 
album i dlatego będzie on cen­
nym nabytkiem dla wszystkich 
filatelistów. Barwne wydanie, 
artystyczna szata zewnętrzna 
oraz trwała oprawa płócienna z 
barwnymi tłoczeniami podnoszą 
wartość tego wydawnictwa.

Album można nabyć w księ­
garniach Domu Książki i w punk 
tach sprzedaży Państwowego 
Przedsiębiorstwa Filatelistycz­
nego.

Tow. Szaran wręcza długoletnie­
mu członkowi spółdzielni, szypro 
wi A. Rissowi, dyplom uznania

lecia istnienia spółdzielni. Uro­
czystość ta odbyła się we włas­
nej pięknie udekorowanej świet­
licy z udziałem spółdzielców i 
ich rodzin. Krótkie przemówienia 
okolicznościowe wygłosili: przew. 
zarządu spółdzielni tow. Szaran, 
prezes CZSP tow. Żebrowski i

Gemmom
REKORDOWY ŁOSOŚ

We fio rdach norw eskich z łow iono 
łososia, k tó ry  w aży ł ponad 27 kg, 
m ia ł 130 cm d ługości, a obwód jego 
w ynos ił 61 cm. Jest to  na jw iększy  o- 
kaz z łow ion y  #w  bieżącym stu lec iu , (b)

„ IN W A Z J A “  M A K R E L I

W ie lk ie  ław ice  m akre li podp łynę ły  
bardzo b lisko  do portu  M evagissey 
(W. B ry ta n ia ), a znaczne ich ilośc i za* 
p e łn iły  w ody basenu portowego. M ie j­
scowi rybacy w yko rzys ta li tę n iezw y­
k łą  okazję . N ie zdarzy ło  się do tych­
czas, aby m akrele  od ław iano  w p or­
cie. (b)

W gdyńskiej „Arce“
otwarto agencję PKO

Z dniem 1 listopada br. rozpo­
częła działalność w gdyńskiej 
„Arce“ przyzakładowa agencja 
PKO, otwarta na wniosek dyrek­
cji i rady zakładowej.

Uruchomienie tej placówki 
przyjmą niewątpliwie z zadowo­
leniem rybacy i pracownicy 
„A rk i“ . Bowiem doświadczenia 
z innych przedsiębiorstw wska­
zują, że działalność agencji przy 
zakładowych ułatwia załogom za 
tatwianie wszelkich spraw natu­
ry finansowej bez niepotrzebne­
go. wystawania w kolejkach i 
straty czasu. Każdy pracownik 
może wpłacać chwilowo rezer­
wową gotówkę na książeczkę 
oszczędnościową, podejmować 
z niej w każdym czasie pienią­
dze bez ograniczenia wysokości 
sum oraz regulować należność 
za komorne, elektryczność i gaz, 
jak również spłacać raty za za­
kupione towary.

Lokowanie gotówki na ksią­
żeczkę ułatwia racjonalne roz­
planowanie wydatków na cały 
miesiąc oraz chroni przed kra­
dzieżą i zagubieniem pieniędzy.

Warto, aby inicjatywę aktywu 
kierowniczego '„A rk i“ podchwy­
cili np. towarzysze z „Dalmoru“ .

Z  Sieci cHipoćfcybki
Ule laietzysz?
Ha to spcófrui!
W niedzielny poranek bud­

ka z gazetami jest oblegana 
bardziej niż w. dni powsze­
dnie; nic dziwnego — każdy 
pragnie zaopatrzyć się w in­
teresujące go czasopisma, le­
kturę na cały wolny od pracy 
dzień.

Poprosiłem znajomego kio­
skarza o kilka tygodników, 
które też otrzymałem, oraz o 
jeszcze jeden, którego nie o- 
trzymałem, ponieważ nielicz­
ne egzemplarze zostały już 
rozsprzedane. Tym pismem, 
którego zabrakło, był „Rybak 
Morski".

■ Nie zdziwiłem się tym zbyt 
nio; teren przymorski — wia­
domo — rybacy czytają swoje 
pismo, dla mnie więc już Za­
brakło. Trudno, ostatecznie 
nie jestem rybakiem, a saty­
rykiem. Może za to któryś ry­
bak nie zdobył tym razem 
„Szpilek" — będziemy więc 
skwitowani.

Ażeby jednak zabezpieczyć 
się na przyszłość, poprosiłem 
kioskarza (znajomego!) o od­
kładanie mi co niedzielę jed­
nego egzemplarza bieżącego 
numeru „Rybaka".

Tak więc tej niedzieli nie 
przeczytałem interesującej 
mnie w tym piśmie rybryki 
„Z  sieci Hipolita Rybki". A 
szkoda, lubię bowiem wie­
dzieć, co piszą moi koledzy 
po piórze, jak zapewne każde 
go rybaka ciekawi co, ile, 
gdzie i jak łowią jego towa­
rzysze — rybacy.

* * *
... ,.a więc, jak sam widzisz, 

te cyfry są dość alarmujące"

— zakończył swą pełną tro­
ski wypowiedź redaktor „Ry­
baka". Między nami na biur­
ku leżała mała karteczka, na 
której kilka przedzielonych cy 
frami słów miało mnie na­
tchnąć do niniejszego felie­
tonu..

Wziąłem karteczkę do ręki 
i przeczytałem: „Odra" 65 
(tyle. ile obowiązana jest dać 
dartfio na statki); „Korab" — 
23; „Barka" — 2('!)...

Kilka cyfr oznaczających 
ilości egzemplarzy ,,Rybaka 
Morskiego" prenumerowa­
nych w poszczególnych przed 
siębiorstwach połowowych. Jak 
widać — niewiele. Swoisty re 
kord ustanowiła tu „Barka". 
No cóż — widocznie tam 
wszyscy wszystko już o rybo­
łówstwie wiedzą, skoro nie 
interesują się cudzymi do­
świadczeniami opisywanymi 
na łamach tego pisma.

To trzeba sobie otwarcie 
powiedzieć: w niektórych ba­
zach i osiedlach rybackich 
aktyw związkowy i aparaty 
k, o. zaniedbują propagowa­
nie czytelnictwa prasy facho­
wej. Stąd te niskie tu

i. ówdzie cyfry egzemplarzy 
w prenumeracie, której zalety 
są przecież oczywiste: prenu­
merata gwarantuje otrzyma­
nie każdego numeru czaso­
pisma, a więc ciągłość infor­
macji o aktualnych wydarze­
niach w skomplikowanym ży­
ciu naszego rybołówstwa. No, 
a to chyba dla każdego ryba­
ka jest ważne!

I  gdybym sobie zaprenu­
merował „Rybaka Morskie­
go", nie musiałbym ubiegłej 
niedzieli odejść od kiosku z 
tzw. kwitkiem, a spokojnie o- 
czekiwałbym u siebie w domu 
listonosza ze świeżym nume­
rem „ Rybaka Morskiego".

Wobec tego zaprenumeruję 
1i wszystkim rybakom propo­
nuję zrobić to samo. Szybko, 
łatwo, przyjemnie i tanio. Są 
zapewne rybacy, którzy cier­
pią na szczególne, osobliwe 
schorzenie: „pismowstręt".

W tych ostrych przypad­
kach doskonałym lekiem jest 
właśnie prenumerata: jak ci 
poczta dostarczy nowy nu­
mer twojego pisma, to je na 
pewno przeczytasz. Nie wie­
rzysz? No to spróbuj!

Z. SKUPINSKI

Jłczypainmeme
Za p ija ń s tw o  i  a w a n tu rn ie tw o  usu n ię to  ze „S zku n e ra “  r y ­

baka H e n ry k a  B ra n d ta , pozbaw ia jąc  go jednocześn ie  p raw a  
p ływ a n ia . .

¡i; * *

Jeśli masz nazbyt słabą głowę, 
spamiętaj słowa ostrzeżenia, 
że przez te trunki w y s k o k o w e  
w y s k o - c z y ć  można z rybaczenia!
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